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RZAD CENTROWY NA WIDOWNI.
M ożliw ość ulwoi teifia rządu cenir.

Nar. Z\. bud. przeciw rząoaroi parła* 
mentalnemu.

WARSZAWA, 27 lipc*. (A W.). „Przegląd 
W k c*© m y“ donosi, że we czwartek toczyły się 
cały Oasien pertraktacje m !ędzv ugrupowaniami  
większości sejmowych w sprawie utworzenia  
iządu, Dla zaspokojenia KPK., który dotychczas  
nie zszed ł ze stanowiska gabinetu parlamentar­
nego lewica zgodziła się. aby klub ten pertrak­
tował z posłem Skulskim w sprawie przystą­
pienia NZL. do koahcyi centrowej, na której 
m iałby Sifl oprzeć gabinet parlamentarny. Pan 
Skulski oświadczył ofieyalnie, że odpowiedz1 
udzieli popołudniu  po naradach zarządu i peł­
nego Klubu NZL. Prywatnie dodał, że koncep­
c j ę  gabinetu parlamentarnego,'Opartego na ko- 
aiicyi stronnictw Centrowych bez Chrześcijan- 
skiej-Demokracyi i grupy D ubano\ucza  u wafla 
za nierealną. Odpowiedź ta przesadza z góry 
cały prsbłfctn gabinetu parlamentarnego, z czego 
■ewica zciaje sobie dokładnie sprawę W związku  
7 te m  między ugrupowaniami lewicy odbywa  
się ożyw iona w ym iana  zdań w SDTiWfe utwo 
rżenia podstaw dla gabinet* pozaparlamentarnego,
do ktorego inieyatywę dałby Naczelnik P ań ­
stwa. I

Główną trudność stanowi wybór osoby pre­
miera.

— »♦* —
rSar. Z j bud. popiera rzad centrowy. 

Rluo mieszczański za rządem 
centrowym.

WARSZAWA, 27 lipca. (teł. wi ) Dzisiaj 
KPK. oraz p. W itos podjęli akcyę przed wstępną, 
zmierzającą do w ysondow ania grunlu co do

możliwości utworzenia rządu. Syluacya w o b e ­
cnej chwili jest lego rodzaju, że istnieje możli 
wość utworzenia rządu pozaparlamentarnego.  
P. Skulski, z którym odbyto konferencję, zło­
żył imieniem swego klubu deklarację, odpo­
wiadającą odm ow nie na propozycyę klubów  
lewicowych w sprawne utworzenia rządu, a to 
z tego względu, że popierał Korfantego, Dekla- 
racya p. Skulskiego opiewa w dalszym ciągu :

.W o b e c  odrzucenia wczoraj pizez większość  
sejmową rotuin nieufności dla Naczelnika P. 
i wobec zaaprobowania przez tę większość 
odm ow y podpisania imm .nacyi rządu Korfan 
tego uważamy, że do tej większości a nie do 
nas należy wyznaczenie osotiy premiera. Jeżeli 
większość obecna doprowadzi do desygnowaniu  
premiera, a ten utworzy nowy r/.ąd, politycznie  
nas zadowalający,

nie usuniemy się od współdziałania z nim 
w granicach kcr-iecznosci państwowych.
Deklaracja, z.glrs/.ona przez kiub p. Skul­

skiego, pozw-ala myśleć o utworzeniu rządu cen­
trowego, a to tem bardziej, że K lub mic.zuz.ań- 
ski powziął uchwałę przychyl.-i|ąi.ą się ku za­
żegnaniu przesilenia na stanowisku Naczelnika  
Państwa i domagającą się, ażeby Klub miesz­
czański wziął udział w tworzeniu rządu cen 
trowego.

Jaico dom niem anego premiera wymieniają  
rektora Uniwertytetu Jagiellońskiego prof. Ju­
liana Nowaka.

Korlanty natomiast nie m a zam ian 1 zrzec 
się swej lak zwanej misyi i czeka, aż formalnie  
zasianie wyrzucony

Nieufność" endecka.

S p o in y  k o n f l ik t  R z e s z y  z B aw aryą.
Rząd Rzeszy potępia stanowisko Baroaryi.

B ER LIN . 27. lipca A W 0 D nia 27. h. m. 
obradow a! gabinet Rznszy pod przew odnictw em  
E b e rta  n a d  zająciesj* s tanow iska  w spraw i, koti 
fliktu z  E aw arv a . tlcb w alo n o  w y d a1' k o m u n ik a t 
.u w ie ra ją c y  (ciiisw, iadozem e, v. k lórym  rząd  R ze­
szy s tw ierd za , że po raz  p ierw szy  orf czasu  z a ­
ło żen ia  p ań stw a  m am ieffciego zdarza  się. iż ja ­
k iś  rzaoi k ra jow y sp rzec iw ia  się  ustaW-ie pań 
stwowaj", lub odm aw ia jej p raw om ocnośc i. Roz- 
p o s ą d z e n ie  rząd u  baw arsk iego  sp rzeczn e  jest 
7 k o n s ty lu c y ą  a  w ice n iew ażne, gayż konsly - 
hii\va la  m e p rzy zn a je  p raw a  rządow i k tó n 1- 
g ikolwiek k ra ju  -odrzucenia p rzy ję te j k o n s h tu .  
cy jn ie  uslauw  państw ow ej, <-horia:U>> w y sto so ­
w an a  bym  przeciw  pewnej części ludności R ze­
szy. To ca się  dzieje w B aw aryi podkopuje  je-1 
t/nosć p ań stw a . O św iadczen ie  min i itrów  jslw iw . 
dza, że u sfaw a o o ch ron ią  republik i przy jęta 
została, większością, 2 /3  globów, a tak sam u 
p rz y ję ta  z o s ta ła  w Rudzic p a ń s tw a  i Rźeśz.v) 
przeciw głosow i j e d i r j  tylko Bawary i. Law ary  a 
m ia ła  doś-' sposobności do w iuesim ii i s \w c li  z a . 
ki rzężeń,f Czy to w Sejm ie, czy w R adzie p a ń ­
stw a. O becnie juz n a  to za  późno . K rok rząd u

czeoslw o . R ząd  R zeszy u w a ż a  bowiem, że p o ­
łożenie wownęl rzno- po lityczne .jesl bardzo  k ry ­
tyczne i w obec togo oczekuje ud B aw aryi u s tą ­
p ien ia  w im iu  nlrzv;n«im a jedno lito śc i pań stw a

Rl R U N . 27. lipca. ;P a l.) W R. h .  „B erii.
n,cr Z eilu n g  ?m  iMiftag'1 do w ,ad n je  się  o nag len i!
odroczeniu  posiedzeń) i rz ą d u  Rzeszy w  sp raw ie !
B aw ary i. Zato-oW iedz iana  na. dziś nrzerl j io h i- i ,  .■ i • * i > , ' . . 1 i ■ , i kt»w\(.huniom  hanu. m im .strow pou p iw w otlm o tw om  p re-
zyilenla I',borta zo sta ła  w  o s ta tn ie j oliwili o d . i
roczona bezterm inow o. Na dzm iejszem  p o s ie d z e - '
n iu  Rady- m im sln iw  min la  z a p a ść  o s ta te c z n a !
docyzy a w sprańri? B aw aryi. R okow ania podje- j
to p rzez p re z y d e n ta  E berta , w k tórych  b ie rze ;
udz ia ł p rezyden t p a rlam en tu  L oebe, nie zo s ta ły  |
uko ń czo n e . l:lokov.ania te zm ie rza ją  do z a ła g o .i
dzen ia  konflik tu .

W A RSZAW A, 26. lip ca .
W czorajsze p osiedzen ie  Sejm u zg rom adził 

Jo m nóstw o publiczności, k tó ra  od sam ego ra n a  
oblegała, gm ach sejm ow y w oc-zekDraniu n a  b.. 
lely w ejścia . I pos-lów by ło  więcej, n iż k ie d y ­
kolw iek. .lak /e?  — m iał być ro zp a try w an y  w nio­
sek endecki e  w yrażen iu  n ieu fności d la  P iłs u d ­
skiego. O brady zapo w iad a ły  sen.zacyę. K to ży w  
leciał na  uhcę ĆYiejską, aby p rzek o n ać  się  n a- 
ofCzitifi i tmauszme, 'kto z a  JbJsudskim , a  k to  p r z e ­
ciw  m em u i czy K orfan ty  u trzy m a  się  czy p a ­
dnie.

P osiedzenie jed n ak  ca łk o w ic ie  p o św ięcone  
było sp.ralwio •ordyna-cyi w yborczej i d o p ie ro  
pod koniec m arsza łek  o g łasza jąc  wmieski, ja . 
kie na. jego ręce lyplynę-Jy, zaw iad o m /ł w sty ­
dliw ie, że m i^lzY  innym i, je s t w n io sek  Z. L. N.
0 w yrażen iu  n ieufności p. Na.cz. P ań s tw a , Jo .

■ zefowi B iłj»dski.am u.
(uly T rajnp zyński. ja k  zw ykłe „pod  no~ 

sem “ wy bąkał s ło w a . ,y \n io sek  Z . L . N .“ — 
z różn '-ęh  slrm i Izby jiad a ly  gradem  p y ta n ia , 
jak i?  jak i?  j iki? /  piotem — cisza . A potem  p o  
odpow iedzi. — Im rza okrzyków ... — P ro w o k aio . 
rz’y! — w ołano . ■ W iemy, do czego p row adz |', 
cio! Aioch żyje P iłsu d sk i! — w o ła ł ks. Okoń, 
a. wbu-owali mu inn i i jm \i-farzata pub liczn o ść  
tłum nie za jm u jąca  gakwyę.

M arszalek , s ły sz ą c  i w idząc, co się  dz ie je  
— czul śie n ie jako  s tro p io n y ; jak o ś n iezręczn ie  
d z ia ła ł  rękam i --lnywlaj.ic, za  p ap ie ry , za  b i ­
nokle i z a  jia s io ra l m arszałkow sk i.

A tym czasem  posłow ie  rzucali m u p y ta ­
n ia . — ilze im iś  p a n  o d ra z u  nie pow iedz ia ł n a  
czem polega len wmiosek? — p y ta ł tow . Re-- 
ger. A P im m m d od jio w iad a t jak  zw ykle, dow . 
c ipn ie: ,,bo się  w stydzi,!'1... T.ak' o to  „.wsl.ydźo- 

I nę”' pana m arsza łk a , w prow adzonego  w d ro ­
bno zak łopo tan ie  ... po k tórom  n astąp iło , trz y .

, krolm- ud.u-aenio laska, o podłogę n a jw y ż sz ą
■ i oznajm ien ie ., że spraw a, pójdzie dziś...
1 Pójdzie dziś i, jak' p rzy p u szcza ją , p ad n ie  

sobie na obie łopatki . C zują to sam i au to row ie '
' w niosku , m ów ią o tem , ra-azej p rzeb ąk u ją  w 

p ra d e  bog o -o jizy źu ian e j, skarżąc, się  n a  i-o, ż*s 
czar linienia P iłsu d sk ieg o  je s t jed n ak  wfelk», 
żo temu c-zarow i u lega wmlu i że  w szystk ie  k lą ­
twy endeckie nie, mu nie szkodzą, j a k  jiie szko­
dziły  kulo na  Lylu frouLaeb...

W niosek

-|,ore
przi. 

jed nok 
skiogo, bodaj 
w auo w len 
sław ione j>. 
ie.-zcze“ zw róc ił się do 
(na. w iecach b rzm iało

endecki by . rezu lta tem  p o n iedz ia ł- 
argów  ceiitrow o- p raw icow ych ,
urn w y p ad ły  po m yśli p . ( ł lą b iń . 
że a u to ra  wni isku. W niosek b u d o , 

sposób . Początkow o jnia.lo być pou 
K orfantem u w skazan ia , abv „ raz  

Belw ederu o p o d p isan ie  
io: niech, p o d p isz e 11!)

Papuci nsi księdzS-posła Raczyńskiego
WARSZAWA,’ 27. 7. (teł. wł.)' Ne posła ks

Kac-zyńskisgo 'Suaana.io dziś ua Ul. Czerń) akowt 
oaw arsłdago , iiwwe wiywołaó w ielkie nioite^pie- iJuej naoadu. Motywy naoeau  nieznane

i Alę, gdy p rzeczy ta li to kapecy  — p rzy sz li d o  
| p rzek o n an ia , ź© takie ^p o su n ięc ie11 m oże spow o- 
j dować. przfesiłenie n a  stanow isku  Naoz. P ań - 
j s iw a, czego sobie kujmy ki nie życzą , jak  powia. 
ju a j ą  w d rw in  ob iH fu j". <,W k lub ie  lym  o rjen ta - 

cya żm iahia s ir  copraw dm  co godzina, '^ ą  tam  
I j i rady roziuaito, klćny o b o w ią z u j1 zarów no  m a. 
| Ja jak  i d u ża  p raca  kunsfy  hicyjuu, w ogóle o„ 

bu w iązu jąca  w szystk ie  s tro n n ic tw a  sejm ow e, a- 
ie przeważają aspmuiye „-myśliwskie". Ostatnia

\
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s ły ch ać , żo n a  stano w isk u  p re z e sa  K. P  K. 
spodziew ane je s t m - m  przesilenie ').

K lub M ieszczański z a ją ł do w n iosku  en . 
deckiego  stano w isk o  „ fo rm a ln e " . M ieszczanie o ś. 
w ta d o z /li tmajiowiCne, że sejm  nie m oże w zyw ać 
p . K orfan tego , jak o  ^ p rem ie ra  n ieza tw ierd zo n o . 
g o “, do pow tórne] jazdy  do B elw ederu z p ro ś . 
b ą  o  podp isan ie ...

W obec te g o  — endecy  a  w y su n ę ła  wniosek 
^d a le j id ą c y "  i (Ten w łaśn ie  m a być dz isia j na  
p lenum  ro zp a try w an y . Z n an y  on  je s t 'uż w 
p e łn em  brzm ieniu, z te leg ram ów .

T en w n io sek  to  ,c o ro n a  o p e ris"  tej a k ­
c j i ,  k tó rą  przeciw  P iłsu d sk iem u  p ro w ad zą  e n ­
decy od  czasu  is tn ie n ia  p a ń s tw a  polskiego, 
w skrzeszonego  z b ro jn ą  rę k ą  by łego  w ięźn ia  Ro- 
DianoAwych i H ohenzo llernów .

Je s t rzeczą  .jasną, ze ch cą  oni pozbyć  się 
„tego człow ieka",, k tó ry  im  k i ś c ią  av g a rd le  sto i:. 
A sto i m ocno, gdyż m a  z a  so b ą  im ię , k tó re  w  
Po lsce  szanu je  k ażdy^dem okra la , c a ła  k la sa  prąj- 
cu jąoa, p rzed ew szy stH em  rono tn ik  i żo łn ie rz  
polski* co p am ię ta  k to  w alczy ł o  P o lsk ę , a  kto 
d rż a ł ze s tra c h u  i k ła n ia ł  s ię  po p rzed p o k o jach  
c e sa rsk o , k ró lew sk ich , ż eb rząc  ja łm u ż n ę  n a  w a l­
ko z „w yw rotow m rrn  ‘ k tó rzy  m yśleli o w yw ró­
ceniu  n iew oli M ikołajów , W ilhelm ów  i F ran có w . 
Josephów ...

Nic w ięc  dziw p^go, że c i, co u fa li n iedaw no 
w ielk im  k siążętom  ro sy jsk im , co  przy  cesarzu  
,jstia-i d h c ie li‘k co. „ p u c h n ą ć  w  n iew o li"  po­
częli — te raz  w o ła ją  o n ieu fn o ść  d la  P iłsu d ­
skiego T. D

)(cm ' sy e  sej 'm ow ę.
M ARSZ.'IW A. 27 lipce. (P a t) .  Ko m isy a 

prawnicza ro z p a tru ją c  w daiszym  ciągu pro jek t 
o o ch ro n ie  loka to rów , p rzy ję ła  z n ieznacznym i 
p o p raw k am i w trzeeicm  czy tan iu  a rb  5 do 10, 
tra k tu ją c e  o d o b ro w o ln y ch  u m o w a c h  w o p ła ­
tach  lo k a to rów  i su b lo k a to ró w . Z aznaczyć na  
1eżv, że przed rozpoczęciem  posiedz°n ia  poseł 
Lieberman (PPS) zgłosił w n iosek  aby  ko m isy a  
p ra w n a  ze względu na  trw a jące  p rzesilen ie  n ie 
O dbyw ała o b rad . W n io sek  ten , p o d d an y  pod 
g losow anie , u  adl znaczną w iększością,

K om isya wOiina przyjęła 12 a r ty k u łó w  p ie rw ­
szej części p ro jek tu  u s taw y  w odnej o p raw ie  
w łasności wód. P rzew odniczy ł poseł H au sn e r 
(P P S j re fe ro w ał poseł Kędzior.

k o ip isy a  konstytucyjna ro z p a try w a ła  spraw ę 
języka państw ow ego.

Dziś w' piątek 2S lipca o godzinie 8 wieczór

Ó S
D ram at w 4 aktach ż życia holenderskich  rybaków H. 

Hajermansa. Tłóm. M M Reżyserował L. Kadison.

zrzeszenie śyaow sftict 
hrtystów  dram atycznych, 

m iasta W iln a , 
w sa li. teatra ukr, 
ul. Szas/.kiewicza 5.

Ju tro  w so b o tę  22' lipca o godzinie 3-10 popołudni”  
po raz ostatni

P usta  Karczma
Sztuka ludowa w 4 ak tach  Pereca Hirschbejna. 

R eżvseiow ał L Kadison. .
Sobota, 29 lipca o godz 8 wieczorem 
- ! po raz ostatni

IV \DZ1BJA
D ram at w 4 aktach z życia holenderskich rybaków  H.

Hajermansa. Tłóm. M. M. Reż. L. Kadison
Bilet]' sp rzedaje  się codziennie od godz. 11—2 i od 4 —7 w księgarni ,B e th  Israel“ , Jagielofiska 15 codziennie do 
7 wieczorem, w sobotę  od 11 przez cały dzień : niedzielę od 11—2 popoł. i od 5 —9 wieczorem w kasie tea tru

Kierownik trupy M. Mazo.
Trupa p o z o s ta je  w e  L w ow ie  tylko do 1 s ierpnia .

\ s?.e glosowanie nad ordynacya wyborcza.
WAR SZA Mr A. 27. lipca. (teł. w łr) D zisiaj 

o d b y w a się*.w d a lszy m  ciągu g losow anie  nad  o r ­
d y n a c ją  w yborczą. C h a rak te ry s ty czn e  jest. że 
F ia s to w ny g lo su ją  razom  z en d ek am i. E P S ., 
NJ?.R_ S ta ju  ńszczycy ' o ra z  KPK w  w ielu  w ypad 
łracb g lo su ją  razem.. W obec s tan o w isk a  Piastów*, 
ców  grozi ATszclkim popraw kom  d em o k ra ty cz ­
n y m  o d rzu cen ie . O b s tru k c ja  p o d ję ta  p rzez  s tro n , 
n ic tw a  roboo tn icze  sk ło n iła  tbastow ców  do pojd- 
jęcia p ró b  porozum ienia . Tak n. p. jed en  z in an . 
d a tó w  p rzezn aczo n y ch  P oznaniow i zostan ie  p rz y ­
znany  P rzem yślow i.

W A RSZA W A . 27. lip ra . JP a t.)  N a d z is ie j­
sze m posiedzen iu  sejm ow ym  p rzy stąp io n o  do 
dalszego  g ło so w an ia

natf ordynacyą wyborczą.
Do a r t .  32. p rzy ję to  pop raw kę k o m isy jn ą  d o h ’1 
czącą  szczegółow ego spcjsobu u k ła d a n ia  i|p iso  
wy borców . Do -art'. 42. p rzy ję to  246 przeciw ko 
76 gi. pop r. g ło sząca , że k a n d y d a t n a  piosła m usi 
z tozyć  o św ia d c z e n i^  że u w aża  się  za  obyw ate la  
p a ń s tw a  polskiego. Do a rt. 45. p rzy ję to  p o p ra w ­
kę k o m isy jn ą , że zg łoszen ie  k a n d y d a tu ry  p o w in ­
no  być  p o d p isan e  p rzez  50 o sób , z a m ia s t 150, 
jak  to  b y ło  przed tem . Do a rt. 58. od rzu co n o  p o ­
p raw k ę  P P S . i W yzw olenia , aby  zg łoszen ie  li. 
sty państw o w ej podpisyw ane b y ło  p rzez 500 
w yborców , z dw óch okręgów* w yborczych  po 250 
.■osób z każdego  okręgu . P o zo sta ły  s ię  liczby  

I kom isy jne , m ianow icie  1000 i 500. W innym  u-

Posclsfwn eolskie to Moskwie i Char­
kowie.

W A R ^ A W A  27 lipca. P ism a  w arszaw sk ie  | -  a f t n a  w niosek kom isv i u s ta lo n o ,
z«» że Poseł polsk. w  doskwie, o p u ś c i e L ^ i c z h i  K o n d r a tó w  n a ' I M ?  państwowe nie

ma niebawem to stanowisko i prawdopodobnie ^  przekra, z ^ć , 00 fnrzedietn 200'
pnwt.rrona mu b ęd zn  inna placówka. Jako na-1 M arszałek skzrai-mił, że na w niosek  kilku
stępcę p. Stefańskiego ynn naia naczelnika przerywa dalsze glosowanie na 15 tui.
wydziału .chodmego min. spr. zagr., p. K o s - j ^ j .  oep>m umożlitAtienia klubom porozumienia.
sak  wsi ■*« , P rzy stąp io n o  do sp raw o zd an ia  koxnisvi kon-

U sunięcie się p. b r .  P u łask ieg o  z p oselstw a gt, . ttl,cyine]
w Charkowie, oraz rezygnacja  p. L. Berensona j
ze s tan o w isk a  ch a rg e  d aJfuires, spoA\odo\; aly  j o pro jekcie rządow fltw  regu lam inu  zgrom adzę, 
kon ieczność  m ian trw an ia  now ego posła  p rz y j n ia  narodow ego,
r a d z i e  U k ra in y  Sow ieckiej. Nie w y k l u c z o n e ma  o b i e r a ć  p re z y d e n ta  R zeczypospo lile j. 

jest, ze stanowisko tc obejm ie p. K o s a k o w s k i , ; f a l  ks.J L tu s liw sk i. fcomffeya p rz  -
b. zastępca k o m isarza  g enera lnego  za rząd u  Ziem  |p -a je k > l ą d o w y  z ma-łypni om anam i, m ia .

P o se J Gorfek re fe ro w ał now M ę dó  u s ta ­
wy o pragmatyce służbowej". O kazało  się, że 
n iek tó re  przepisy  u s taw y  o  pira om a tyce są  n ia  
dość  jasrto  s fo rm u ło w an e  i d la tego  ^om isya u- 
z n a ła  poti-zebę now eli p rzed staw io n e j pTzez 
rząd .

P o  p rzem ów ien iu  p o s ła  Smulikowskiego,
k tóry  p o d k reś lił, że u s ta tv a  o p rag m aty ce  s łu ż ­
bowej u rzęd n ik ó w  -wniesiona 21 . w rześn ia  r. u. 
d o ty ch czas n ie  z o s ta ła  za ła tw io n a , p rz y s tą p io ­
no do d a lszego  g lo so w a n ia  n ad  o rd y n a c y ą  w y ­
borczą . P rzy ję to  p o p raw k ę  kanapy  i do a rt. 90. 
i 94. oraz pop raw kę do  a rt. 95. o k re ś la ją c ą  n o ­
wy sposób liczenia m andatów  z listy państwowej

N a s tą p iła  p rz e rw a  10- m inutow ao, po Krtó- 
re j w icem arsza łek  Osiecki o św iad czy ł, że  w p iy - 
n ą ł  w n io sek  o  naimknięcib p o sied zen ia .

P o se ł PataJ do m ag ał się d a lszego  g ło so w a­
n ia  n a d  o rd y n a c ją  w yborczą .

Poseł yśA.u-teki o św iad czy ł, że m e za.zada- 
no  zam k n ięc ia  p o s ied zen ia  z pow odu sp ó źn io ­
ne j po ry , lecz z pow odu  o urazy m a rsz a łk a  
p rzez  jednego  z p o słó w .

Poseł R a t a j  ośw iadczył, że  sp raw a obrazy, 
m arszałka m us: być niewątpljw ie załatw iona, ho 
tego  W ymaga godność sejm u, nie przeszkadza tu 
jednak ckAońozeuiu głosow a n a  nad ordynac. ą 
w yborczą. O rd y n ac ja  w yborcza  obchodzi cały  kra

Ks. L u t o s ł a w s k i  ośw iadcza, że godność 
sejm u obchodzi także ćały  kraj. W głosow aniu 
przy jęto  w-niosek o  odroczenie o b ra d  198 głosan? 
przeciw  166.

W płynął jeszcze wniosek nagły  Z. L. N. 
o  roziciągntacie na ca ły  obsza” RzeczyóoSpoi i tej 
ustaw y aurstryeskiej, dotyczącej p rzep isów  k a r­
nych w spraw ie ochrony  swobody zgrom adzeń 
wyborczych. W niosek odesłano dó kom isy i.

Następnie p o sąd zen ia  jutro.

W sch o d n ich .
P rzed tem

RCAKCYA BAWARSKA POD BRONIĄ.
MONACHIUM. 2.7- l i p * .  (A. W'.) S ocyali- 

stycznM poseł N ik isch  podaje  sen sacy jn e  m w e- 
Jjacye, tyczące się  h is to ry i, p o p rzed za jące j o . 
g łoszenie  ro zp o rząd zen ia  rz ą d u  baw arsk iego . N i­
k isch  na  podstatAue p o s ia d a n y c h  dokum entów

n im  n a s tą p ią  wyżej w sp o m n ian e

tra
i now inie u z u p e łn iła  go p o stan o w ien iam i zacze r. .w ierdzi, że stanow isko  rząd u  baw arsk iego  po 
J pn ię tem i przow ażn io  z francusk iego  zgrom adzę, jy k to w au o  zo sta ło  przez ta jn e  o rgan izacye  w oj-

n o in in acy e  u d a  się po . os&wy i C h a rk o v a  j Mj a  p aro dow ego d la  w ykluczenia s y tu a c ji ,  w * skow e. Z w iązki te op ie ra ją  s ię  n a ' p rzy b y ły m
sp ecy a ln a  k o m n y a  m in  sp ia w  zagr., k orej za- kp',re j hy ygię zn a laz ło  p ań stw o , gdyby' z p o w o .i n a  w iosno 1922 r. z* G órnego Ś ląska  k o rp u sie

du rozm aitych  okoliczności , n iep rzew id z ian y ch  „ O b e rła u d "  w  b zb ie około  100.000 lńdzi.' K or­
ty regu lam in ie  v yb o r p rezy d en ta  o k aza ł się nie- p u s  ten  rozm ieszczono częściow o w B aw ary!, 
m ożliw ym . D odano fnostanow ienia n o rm u jące  częściow o w  T yro lu , 10.000 z a ś  lu d z i n a  W ę- 
szczegóiow o niek tóro  p rzep isy  p ro ced u ry , grzech pod w odzą  s ły nnego  m ajo ra  B ischofa i 
stftpniS* u ję io  uistawc vo kw estyę  przy  lęg i pro- k a p ita n a  P a p s ta  Ubiegłej jes ien i zap rzy sięże . 
za rlen ta  o raz  złożeniu  p rzez  niego m nycb  ęw en n ia  o ficerów  i żo łn ie rzy  z tego k o rp u su  doko- 
iiialn ie p iasto w an y ch  goduości i m an d a tó w . D a. na li z a s tę jic y ' ek sk ró la  b a w a rsk ie g o • L udw ika i 
lej z o s ta ło  p rzew id z ian e  jirzek azy w an ie  w ładzy R u p recb ta , k tó ry  p lanow a! w ów czas zam ach  s t a - ’
od  jednego  p re z y d e m a  do drugiego av tak  sposób  nu , w slrzy m al się  je d n a k  od tego i zadow olił1,
jak we F ra n c ji ,  p rzyczern  organem  k o m u n ik u ., 'ośw iadczeniem , że Pfie rezv g n u jf ze sw ych p raw . 

•ej jącym  now em u p rezyden tow i Jego w ybór je s t j W ed ług  N ik isch a  o ig a n iz a c y a  „C “ m a być ta k . 
sk ie ro w an o  z t łu m u  szereg strza łów , na co p o -j p re z y d e n t R ady m in is tró w  jako  zw ierzchn ik  !'ie  oddziałem  tego korpusu . Pod. n ac isk iem  (ych 
lieya  odpow iedzia ła  rów n ież  strza łam i. 7 o s ó b ' w ładzy  w ykonaw czej b ezp o śred n ie j. ta jnych  o rg a n iz a c ji irttfsków ytjh  rząd  baw araki
zab ito  a 15 ran io n o . U staw ę p rzy ję to  bez tfyśku^yf en  Irloc w skap itu lo w ał i o św iadczy ł się  przeedw u staw ie

♦w drugie  :n i trzeci cm czyiianfu. o och ron ie  republiki

d an iem  będzie p rzep ro w ad zen ie  reo rg an izacy i 
tych p laców ek

■ »
P r a e s i t a m e  w e  W ł o s z e s h .

RZYAl 27 lipca. (Pat.) H avas, P rezydenci 
sen a tu  i Izny d e jiu lo w an y ch  w skazali królow i 
n a  Medę ja k o  osobistość najbardzie j n ad a jącą  
się do u tw o rzen ia  g ab in e tu .

RZYM 27 lipca. (Pat.). Havas. .Jak d o n o ­
szą dzienn ik i, podczas s ta rć  jak ie  n as tąp iły  av 
R avennie, in te rw e n io w a ła  pobcya, do której
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Z p o w o d u  z a j ś ć  w K a l t  <wicaoh.
WNOSER NAGŁY

w  spranie nadużyć poszczególnych "S adz adm i- 
nistraęyjnych i paszozeaomych funkojonirjuszy 
polć-ji i w ojska  przeciwko imnifestacyjnej uro 
czystości kTasy robotniczej z okazji pi zyiąozenia 

Górnego ŚfasKa do PoFski
Uzasadnienie.

W dniu 23. b. m. PPS G órnego Ś ląska  z o r­
ganizow ała uroczystą m anifestacyę ludu p racu ­
jącego z okazy i p rzyłączenia G. Śląska o-o Polsk. 

Nie chcem y genei alizować i nie zam ierzam y j 
trżać w iedz wojewódzkich, ale jaK to fakty i 

wskazujn., poszczególni fu n k c y o n a rv u s ^  wla.dz 
policyjnych i wojskowych nadużyw ali swej w ła­
dzy, bv m anitestaeyi przeszkodzić, by sprow oko­
wać dziesiątki tysięcy ludzi,

nie cofając się nawet przed pospMitem 
morderstwem.

P rogram  uroczystości obejm ow ał także udział 
robotników  z Z ag łęb ia  Dąbjpow,sktogo, Krakowskie 
go i C ieszyńskiego Gdy robotnicy z Z agłębia 
D ąbrow skiego idąc pochodem , doszli do m ostu w 
SzDD'.eni.:acli w ładze policyjne z  uzbrojonem t bo­
jówkami na czele, grożąc karabinam i, w zbraniały 
przejścia m ostu i p rzedostan ia  się do Katowic 

Tak sam o postąp iła  poljiiya, by przeszkodzie 
udlziałowi robotników krakow skich i cieszyńskich 
którzy pociągami zdążali do granicy' śląskiej. W 
Goczałkowicach

policya zaatakowała pociąg,
a zatrzym aw szy go, pozw oliła zorganizow anej bar.- 
dlzie, uzbrojonej w granaty  ręczne, pod dowódz- 

zdem obilizow anego oficera K apel1 wycia, 
gać ludzi gw ałtem  z pociągu, znęcar się n aa  ni­
mi biciem  i labow ać. To sarno pow torzyło się 
w M ysłowicach. Ale i na sam ym  Górnym  Śląsku 
władze policyjne utrudniały  pochody z poszczę 
górnych misji ' ow ości, zatrzym yw ały je bezprawnie 
rob iąc  wszystko, żeby utrudnić wspólną m anife : 
sta-eye całego G órnego Śląska |

Było by to zagadką, z czyjego polecenia ii  
w czyim  interesie to  pob.ono, gdyby nic w y p ad k i1 
następne, k to ie  spraw ę w yjaśniły zupełnie, a 
zw łaszcza, gdy w dniu m anifestacyi zrana zoba­
czono w K atow icach p. K orfantego.

M im o wszystkie t e . trudności m asy górno­
śląskie w karnych pochodach ze IIP  tu sz tan d ara ­
m i i 32 m uzykam i na czele zebrały  się na o lbrzy­
mi cm boisku gnuny ‘Zawodfeia 2  boiska rozwiną! 
się  w spaniały i 'k a rn y  pochód przez m iasto, aby 
w parku Kościuszki odbyć zgrom adzenie, gdzie 
przomawiaC mieli posłow i? W tym  mon i e r i - za

cza! działać p. K ortanty przy pom ocy ppułloown. 
Chrobaka, w ysyłając zorganizow ane przez siebie 
bandy z wąskich uhezek na pochod. Uzbrojone 
w patlki i (gianaly ręczne

przy zupełnie biernem zachowaniu się poHcyi,
albo też przy  czymtem atakowaniu p izez  nią, n a ­
padały  te bandy na grupy, które w ydaw ały im 
się  najłatw iejsze do pokc tam a. Bito przedew szyst- 
kiem m aszerujące kobiety i dzieci, rabując przy- 
tem, co  się zrabow ać oało. Bandy pałkarzy me 
ustąp iły  na1 et p rzed  sztandaram i g rup  pow stań­
czych niemal i  każdej m iejscowości, próbując 
w ydrzeć tablicę; i tych, k tórych  przed kilku dnia 
mi na rękach nosz-om, oito i katowano.

Głównym punktem ataku byt rynek Tu tłum  
w oczach po'icyj rzucił się przedew szystkjem  na 
autom obile i szoferów , autom obile bow iem  niiar- 
ły Służyć zS mównicę, bo w pierw otnym  p ro je ­
kcie zgrom adzenie im ało  się odoyć na rynku 
A utom obile zniszczono, a ubrania szoferów  roz 
kradziono.

Bandy tych opryszków , k tórym  publicznie 
p rzed  k a w ia rn ią  ,,Kaisp.r-(.';ift “ o b iecyw ano  po 
500 mk niem ieckich za udział w rozboju, r jc  o- 
sm ielilyoy się jednak zaatakow ać dziesiątków  ty. 
się-cy łudzi, gds:by nie pomoc, jakiej udzielili 
im uchodźcy z rtęjjjie-ckiej części G órnego Ślą­
ska N ieszczęście tych ludzi i rozpacz w ykorzy­
sta ł K ortanty  i przy pom ocy dwóch czynnych i 
p łatnych o iieerow : ppor. m arynarki F k ry a n a  
Fronczeka i por. R oberta  Oszna, k tó rzy  podbu­
rzyw szy w obozach uchodźców1 p rze2 urabianie 
opinii, ze PPS. jest winną tem u, że ich p rzydzie­
lono eto Niemiec, w yprow adzili te m asy na rynek.

Ci biedacy nTeń służyć za poosraw ę akcyi 
zorganizow anej bojówki i to przy udziale policyi. 
Zanotow ać zdołaliśm y dwóch policyantów' Nr. Nr. 
72 i 372, którzy — grożąc rew olw eram i — sa 
mi próbow ali w yrw ać sztandary  z rąk  chorążych.

l a k  zorganizow ana p rzez p. Korfantego akcya 
m iała  osłab ić  w rażcN s o 'brzym iej dcm onstra :\i 
robotników G ontego Śląska, k tó ra  w tym  m om tn. 
cie w łaśnie zw róciła się przeciwko Korfantemu,

Twórca tej dzikiej napaści stał się winnym prz? 
lanej krwi robotniczej,

stał a ę  winnym ko nip ro  u  tacy i adm i-ustracyi na 
tylko co  przyłączonej dó Polski części Górnego 
Śląska. '

M-mo w ś,‘iekłe ataki -pochód przeszedł w po­
rządku p rzez m iasto co  parku Kościuszki , gdzie 
odby o  się  zgrom adzenie. O burzenie sprowoko- 
itaoej m asy  nie m iało  granic. 1 tylko d tięk i m-- 
zwyklcj o^gar.izajy i i karności udało  ; ię  otfwieśf

je od1 natychm iastow ego odwetu. Po zgrom adze­
niu m asy ro zesz ły , h ę  pochodam i przez m iasto, 
kierując się w rożne strony. Poszczególne te p o ­
chody' również atakowano, Zwłaszcza atakow ała 
policya w gminie Zawodzie. Tam  koło ratusza 
strzelała z karabinów i rewolwerów. wzno3ząo 

Jednocześnie okrzyki: Niech żyje Korfanty.
A i-.dy z jednego dom u strzelano i pochód się . za­
trzym ał aby w ym ierzyć sprawiey s trza łu  do raźną  
spraw iedliw ość, 'k iedy się  udało  przyw ódcom  
w strzym ać tłum y o-u ataku na dom, kiedy tłum' 

w-TesziCie ruszył spokojnie dalej, w tedy policya  
rzuciła się n a 1 ostatni szereg  pou iodu , z k tó r°go  
to  szeregu  w y rw a ła  c z ło w .e k a ^ c h o ą c  go a re s z ­
tow ać. Nie b ro n ił się  w cale  i gdy 2-ch połjj« 
cyamlów p ro w ad z iło  go pod ręce
trzeci pouszedł z tyłu, strzeli! w szyję, mordując 

aresztowanego na miejscu.
Nie m ożem y p rzy to czy ć  ‘tu w szystk ich  fa łu  

LÓ\r zn ęcan ia  się n ad  poszczególnym i ludźm i, 
k tó rych  k łu to  nożata^ i b ilo . P rzy toczone tu  fak- 
1y w y sta rczą , aby w yrob ić  sob ie  zdanie o o h y ­
dnym  czynie K orfan tego  i spó łk i, k tó ry  g rez i 
n ieo b litza ln e in i n a s tęp s tw am i dla spoJoofu i n o r ­
m alnego żyicia n a  G órnym  Śląsku. Jedynym  ś ro d ­
kiem je s t en erg iczn e  śled z tw o  i , w ykrycie  zb ro ­
dn iarzy . O ddanie  ich w  ręce sp raw ied liw ości i 
w ym iar kary  m oże w strzy m ać  rozgoryczone ma,, 
sy od n a ty ch m iasto w eg o  odw etu . D latego p o d . 
p isan i w n o szą :

Sejm wzywa Rząd, Dy w-ysłuł z i-amle- 
nia swego specyalną Konrsyę śledczą rfTa w y­
krycia winnych zbrodni • atrdanla icn w "ę- 
ce sprawiedliwości.

W arszaw a, d n ia  25. h p ca  1922 r

U

O NAFTĘ ROSYJSKĄ.
HAGA. 26. lipca. D alszym  ciągiem  nieuda.- 

lej konferency i hasKtej Jtędzie k o n fe re n c ja  
w szyslk ieh  w ielkich p rzed sięb io rs tw  naftow ych ' 
św ia ta , k tó ra  z lnerze  się. w p ierw szych  d m ach 1 
s ie rp n ia . P rzed w stęp n e  n a ra d y  to w arzystw  a m e­
ryk ań sk ich  i a n g ie lk o  lio łendersk ieh  o d b y ły  
sic już w L ondonie . Uelem konferancy i je s t s tw o ­
rzenie pow szechnego  sy n d y k a tu  d la  ek sp ło a ta - 
eyi n a fty  ro-syjskief

ZAMORDOWANIE KEM ALA PASZY.
TYFTdR. 26. lipca. B aw iącego  tu od. kilku 

dni Kerna la 'paszę , zastrze lo n o  w’c.zoraj w ieczo­
rem  n a  ulicy. Z atnacłu i dokonali podobno  o r­
m iańscy  l.erroryśc; .

FEL IK S  ZASAŃSKI.
10

Zmiefzeh krnfc stworzenia.
POWIEŚĆ FANTASTYCZNA.

(Ciąg da lszy ).

Armia p ieiw sza rozp o czę ła  kroki w ojenne 
w m alej Azy i, druga w Grecy i, trzecia we W ło­
s/ech , czw arta w M arsylii, p iąta na G ibraltarze.

A rm ia 1, spustoszyw szy  M ałą Azyę. p rzerzu ­
ciła  się przez K o n stan tynopo l do  Bułgaryi.

|A rm ia  II, obróc.w szy  w perzynę G recyę, ru ­
szy ła  na p ó łn o c , w Serbii praw em  skrzydłem  
złączy ła  się z a rn u a  I, poczem  w targnęła  na 
Węgry, lewe sk rzyd ło  zaciągając na B ośnię  i Dal 
mację.

Arm ia Hi zniszczyła W łochy i o p a r ła  się 
o łańcuch  Alp, uzyskując na p raw o po łączen ie  
z lewem skrzydłem  arm ii II,

A rm ia IV z M arsylii ru szy ła  na p ó łn o c , w y­
sy łając gałęzie ku A lpom  i P ireneom .

A rm ia \  zniszczyła H iszpanię i P ortugalię , 
poczem  przeszła do  Francyi.

Tym  sposobem  w pierw szej p o ło w ie  m ięsiąca 
sierpn ia  w szystkie arm ie najezdnicze po łączy ły  
się na skrzydłach, stw arzając jedno  czo ło  zw ró ­
cone ku pó łnocy .

Z adziw iająca celow ość w ruchach  n ieprzy ja­
ciela stanowiła dla sztabów generalnych państw

eu ropejsk ich , jakoteż dla każdego m yślącego 
człow ieka, n iew ytłum aczoną zagadkę.

Kroki w ojenne karłów  dow odziły  bow iem  ich 
dok ładnej znajom ości sto su n k ó w  geog-aficznych 
H uropy !

Na wieść o zatrzym aniu się k a rłó w  o d p o w ie ­
dzieliśm y okrzykiem  radości.

S erca  zabiły  sw obodniej.
Poprzednia  rozpacz i o s łu p ien ie  u stąp iły  miej 

sca nadziei, że przecież om inie  n as  nieszczęście.
Tu i ów dzie og arn ia ł zb iorow iska ludzkie,szał 

radości.
M ijał dz.eń za dniem , p rzynosząc  z so b ą  

uspoko jen ie
Z k o n ie m  sierpnia  rozesz ły  się pog łosk i, nie 

w iadom o przez kogo  rozpuszczone że czo łow e 
oddziały  k a rłó w  we Francji i na W ęgrzech, za­
ro iły  się now eim  grom adam i...

Tylko patrzeć, jak m row ie karle  puści się na 
pó łn o c

Atoli nie tak ła tw o  wyzbvć się nadziei oca le ­
nia raz zro d zo n e j w sercu.

P o g ło sk o m  alarm ującym  nie p rzydaw ano zn a­
czenia.

Ź ró d ła  oficyalne zachow yw ały  m ilczenie. J e ­
dno  tylko zdaw ało  się potw ierdzać trw ożace w ie­
ści, a m ianow icie w zm ożone p rzesuw anie wojsk 
ku gran icom  zagrożonym

Lęk naraz ponow nie  śc isnął se rca  ludzkie, 
atoli m iejfce pop rzedn iego  o słu p ien ia  za ję ta  c h o ­
robliw a niecierpliw ość.

— Niech się stan ie , co się m a s tać ! — m ó ­
w iono .

Bvle tylko już razH nrzeć  koniec tego p iek ła!
Rwały się więzy spo łeczn e  w takim  stanie

um ysłów .
Dziś do nas należy, ju tro  kto wie, czyje I — 

okrzyk  ten star się hasłem  pow szechnem .
P ijaństw o i w yuzdanie szalały  po  rm astach

i wsiach.
We w zburzonem  m orzu  luazKiem szerzyły  się 

najszlachetniejsze i najgorsze  uczucia w stop n iu  
nigdy przedtem  nie w idzianym .

M iało się już bow iem  pod  kon iec  pan o w ąm a 
człow ieka na ziem 1'.,

bw iat na swój sp o só b  szu k a ł zapom nienia, 
lecz go nie znalazł.

W idm o śm ierci d ręczy ło  uporczyw ie dusze 
ludzkie i m ezem  nie d a ło  się odpędzić, ni o p a ­
ram i alkono lu , ni n iep o h am o w an ą  rozpustą .

IX.
P rzygo tow ania  o b ro n y  prow adziły  sztaby ge­

neralne bez w ytchnienia
O d ujścia Renu aż, po  O desse sypano  w ały 

w ysokie, k o p an o  row y przepaściste.
W śród pól i na d rogach  nastaw iano  m iliardy 

paści żelaznych, pętlic drucianych, rozsypyw ano  
zatruto szk ło  i gwoździe.

W ydano ogó lny  rozkaz opuszczen ia  pasu  nad- 
m o isk ieg o  na szerokość  trzydziestu k ilom etrów  od 
m orza.

R ozporządzenie  to  uzasadn iono  sp o strzeże ­
niom, że tylko w takiej szerokości sza la ła  czarna 
śm ierć, zesłana  — nie u legało  w ątpliw ości przez 
ka rłó w . (C. d. n.)
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Jłow iny z a ni a.
Lwów. 28 lipca. 

R EPER TU A R  TEATRU M1E.JSK. W fi LW O W IE:
W piątek i sobotę ,Syoi!la“ operetka
Począ tek  przedstawień o godzinie 7-30 wieczór.
Pc każaem przedstawieniu wieczornem czekają 

"ezv  tramwajowe ao użytku Publiczuości we wszystkich 
tóerunkacfc

— ->*♦—

R lP E R T U A R  TEATRU MAŁEGO, G ródedka 2 b :
W piąrek „Sprawa Kaisera*, farsa.

—  ----

TRUPA WILEŃSKA w sali teatru u k ra iń sk ieg o  
o). S zu szk ie w icz a  1. 5.

Dziś w piątek 28 lipca o godzinie 8 wieczorem 
premiera „Nadz>eja“ dramat w 4 aktach z żyda holen­
derskich :ybakó'v Hermana hajermansa. Tlóm. M. M 
Reżyserował 1% Kadison.

Jutro w sonotę 29 lipca o godz. 3 3u po az ostatni 
„Pusta Karczma. Sztuka ludowa w 4 akt. P. Hirschhejna. 
Keźyser-' 1 L. Kadison.

W ; obo ą o godzinie S m:j wieczorem po .-a? ostatni 
„Nadzit a “, a. amat w 4 aktach z żvcia ho}end?rskfich 
rybaków M. Hajermansa Tłom M. M: Reż L. Kadi-on 

—

i ZJAZD B. LEGIONISTÓW  W  KRA K O W IE.; 
Kom i ret zjazdu b. legionistów  zaw iadam ia m% 
jąicych nam iar w ziąć udział w zjeździe, że w dniu 
5 sierpnia ezyane będzie na dw orcu kolej o wy rn 
w Krakow ie b iu ro  kom itetu zjazdu, k tó re  wyda 
w a r betfeie przybyw ającym  karty  uczestnictw a w 
zjeździe, odznaki żjazdowe, o raz  udzielać będzie 
bezpłatnych 'kwater.

ZRZESZENIE MIŁOŚNIKÓW LW O W A  przy  
Polslcim Białym K rzyżu, o rganizu je z zasiłkiem  
m inisterstw a wyznał* rei. i ośw iecenia publ., II. 
kurs przygotow aw czy przew odników  po Lwowie. 
Kurs rozpocznie się  15 w rześnia br. i obejm ie 
w ykłady z zakresu h isiory i, sztuki, zabytków i 
przyrody Lwowa, połączone z m etodycznem  zwie­
dzaniem  m iasta  pou  kierunkiem, sił fachowych. 
W pisywać się m ożna każdej środy  od 6—7 wieez. 
w lokalu Pol. B. K rzyża, O ssolińskich 11, III. p'. 
W pLow e wynosi 500 mb. za  ca ły  kurs.

JAK FUNKCYONUJĄ NASZE URZĘDY POCZ­
TOWE. Donoszą nam  o karugodhem  niedbalstw ie 
Łditniiiistracyi pocztowej, której o fia rą  p ad a  ubo­
ga wdowa p o  kolejarzu. D i l  m aja  br. w ysłano 
ze Stanisław ow a pod ad resem  wdowy Fraacisztri 
Kekec (Mach) ince, a Bts*oya Nowe Sioao, poczta 
Hnizdyczów K oehaw ńa) jako zapom ogę 20.675 
rtfc., zebranych d ro g ą  składek, poniew aż dotych­
czas od1 ś m ie c i  m ęża, t, j. od  2/IX.. 1921 nie o- 
trzym ałs em ery tu ry . Po dz ień  24 bm  aa re sa tk a  
pieniędzy G cii me o trzym ała. Dyrckcya poczt ze­
chce zbadać sposób urzędow ania odnośnych pod­
w ładnych urzędów  celem  pociągnięcia d o  radpo 
■wiedziałnośm winnych riesłycnanego  m edbałsrwa 
i opieszałości.

TELEFON LW Ó W  KATOWICE. M inister­
stwo poczt i te leg rafów  zezw ołuo na rozm-owy 
m iędzym iastow e m iędzy Lwowem a K atow bair.i. 
Należy (ość za 3-m inulow ą rozm ow ę wynosi 750 m k 

KURSY WALUT. N a giełdzie  ofieyalnej we 
Lwowie płacono w czoraj za 1 do lara  5700—5800, 
ti»i, kanad 5700, mańki niem. 9*50—1D50, leje rum . 
31—32, liry w,'oskie 250, franki fraoc. 475, fr. 
be tc  4t>0, fr. szw ajc. 1050. kor. czeskie 126., 
kor austr. stemipp 0’15, ft. szterl 25.250 m ap.

CENY ŻYTA I OWSU Na giełdzie  zbożowej- 
we Lwowie załatw iono wczoraj dKvi e transakcy^ 
Za 100 kg. żyta, Oferowanego z Czortkowa, żapłai 
ro tio  we Lwowie 15.700 m k , zaś za  taką sam ą 
iipść ow sa z Krzemiem® zapłacono 22.400 mk; 
Innych rodzajów  zbóż nie oferow ano

POKĄSANI PRZEZ PSY. W ostatnich d n a c h  
ziosliwe psy  posąsk ły  znów- kilka osób. P ies ła ń ­
cuchow y w jednej realności p rzy  ui. Nowej 
rzucił się na swą parną T eresę G«n, k tó rą  ciężko 
pokąsał w r ogi ręce  I p ie rś ' Pogotow ie ratunkow e 
u iz ie liło  jej pomocy.

CZYJ ZEGAREK ? P. J. Schall znalazł na ul. 
K ołłątaja zloty dam ski zegarek na rękę, k tóry  zdc- 
po .o w al w póticyi Znaleźne p Schall ofiarow uje 
u a Kaplicę O rląt.

KŁOPOT Z  „DUŻEM I" PIENIĄDZMI. Anto­
nina Żądło, m ająca w swej o  tecic pewną ubjkacyę 
w bazarze na pd. K rasow skim , ąprzdefeta trzem  
bandiartwwn pUk carsk ich  rubli w kwocie 3.300 rb .,

których w artości r.ie znała. W szyscy przekupnie 
tia tym pia u zaczęli głośno szep tać  o skarbach 
Żądłowej. Dowied-dał się o tam  przodow nik Rydz 
O debrał od h an d la rek  te rub le  i poprosił Żą- 
dłcw ą na policyę, gdzie zaaferow ana kobieta ze­
znała, że pewien nieznany jej gość, nie m ając 
m arek, dlat jej ten zwitek rubli. Polieya jednak 
d la  wszelkiej pewności banknoty te  zdeponow ała 
u  siebie. żąd low a skarży się  obecnie, że kłopot 
jest z „d'użemi“ pieniądzm .. ‘

PORANIENIA. W e/oraj na rogu  ul. Żółkiew­
skiej, i Zborowskiej podczas sprzeczki pobito d rą ­
giem  po  głowie 38-łetriego Jana  Sikorskiego oraz 
w bito mu nóż w stos pacierzow y Nóż ten p o zo ­
staw iono w racie. N ieszczęśliwy doznał sp a ra li­
żowania dolnych kończyn. Pogotow ie ratunkow e 
po  udzieleniu mu pom ocy, odw iozło go  do szpi 
tal a. — K azim ierz Gruszewski przedw czoraj w 
pogotow iu ratuirloowem podał w czasie zaupiatry- 
« a  a , sa oby po  a i gc M aryan S im o g a . O becnie 
zaś  M. S to ro g a , ^zeladaik blachareki, p ro si o 
zanotowanie w dzienniku, że jego to  w łaśnie na­
pad ł Gruszewski^ k tóry  'u d erzy ł g o  w tw arz, zaś  
kolega G , M ieczysław  M urawski rzucił sie  n a  
n iego  z ró żem  w ręku. Stonogę zdołał uniknąć 
ciosu , a obrażenia G ruszew skiego niewątpliw ie po­
chodzą od  ciosu M orawskiego.

KRADZIEŻE. W sklepie Gustawa B arana przy 
ul. L eg io  iów 41 skradziono 140 dolarów  — Z m ie­
szkania Dawida L um esera przy  m. K rasickich 9 
skradziono  wisie rzeczy. W artości nie m ożna było 
ustal , gdyż poszkodow any bawi poza Lwowem.—> 
W sklepie Dawida rm ch tm an a  p rzy  ul. Kojierni,- 
k a  28 pewni goście, w ybierając tow ar, skradli 
rzeczy  w artości 45.000 mk 

■ ------

E awia domie nie.
N in ie jsz e m  m a m y  z a s z c z y t  p o d a ć  tło  
w ia d o m o ś c i ,  że  P p . J M  t ;U B5-K  i 

JK A  d łu g o le tn i  p r a c o w n ic y  k a w ia r n i
„W A R S Z A W A ", o b e jm u ją  z d n ie m  1 s ie rp n ia  
b ie ż . ro k u  fa c h o w e  k ie ro w n ic tw o  k a w ia r n i

,yR E N E S  A N S «
j l»  s X r i ć » - t 7 * r ,  t j -tlm. 3  3 ! k ż r A .- T A  i b .
Koncerty na jlepszego zespołu muzycznego codziennie od 
godz. 8 wieczorem. G orące  pouawy. wyborowe trunki 
krajowe i aSgfaniczne. — Najpiękniejszy lokal ó b ecnie, 
godny zwiedzenia przez. wszystkich ZARZĄD.

ajfe.. sc&>; 8scm $ i0B S ia88r ' r s ^  « .

V
W a k a sp  dziatwy szkolnej

(i) O puściw szy  duszne izby i sale szko lne , 
dziatw a lw ow ska spędza czas sw obody letniej 
p o śró d  „sielskiej, an ie lsk ie j '1 p rzyrody, w u roczo  
po ło żo n y ch  uzdrow iskach , letniskach i w ioskach 

N iestety, nie m o żn a  rzec, iż c a ła  dziatw a 
lw ow ska cieszy się takim i w akacvam i. jednakże 
bodaj część najwięcej potrzebujących  p okrzep ie­
nia dzieci sz k o in jch  została  w ysiana  przez k o ­
m itet „Dzieci na  wieś" do rozm aitych uroczych 
zakątków  Polski po  now e siły  i zdrow ie.

N ao g ó ł w ysłano  8 g rup  ko lon ijnych  o raz  
urządzono  2 p ó łk o lon ie .

\V hpcu  w yjechała  część dzieci pod troskliw ą 
op iek ą  nauczycielską nad polskie m orze do  G dvm , 
część do  Rabki, dalej do  K ołaczyc k o ło  Ja s ła , 
do W ojtow ej k o ło  G orlic  i do Synow óazK a. P o ­
byt kolonii na letniskach trw a 5 —6 tygodni 
Tow . .D zieci na w ieś“ subw eneyonu je  też z a s ił­
kam i w żyw ności ko lon ię  w P odsobn iu , u rzą­
dzo n ą  przez T. N. S. W., ko lon ię  o ch ro n k i im. 
P iłsudsk iego  w Pasiekach , kolonię w Pasiecznej 
i dwfe ko lon ie  żyd. sek ty i Pol. T ow . „Dzieci na 
w ieś“ w K rechow icach i Dębinie.

O p ła ta  w ynosi 4 d o  10 tys. m k. za cały p o ­
byt na ko lon iach  w ypoczynkow ych, na leczni­
czych w Rabce do  35.000, w Gdyni 36.000, 
przyczem  pizew idziane są zniżki lub też zu p e łn e  
zw olnienia dla uboższych

P rogram  pobytu  u ło żo n y  troskliw ie, zgodnie 
z w ym ogam i hygieny i pedagogii, pożyw ienie 
zd row e i dostatn ie , baczna opieka  k ierow ników  
i kierow niczek kolonii, w reszcie ożywcze tchn ie­
nie naszych lasów  i pól, dają  rękojm ię, że m ło ­
dzież o d n .u  e z tych w ycieczek isto tne  korzyści 
dla c ia ła  i d u ch a

Z kraniki kryminalnej.
UJĘCIE fcRGŻIOCH BANDYTÓW

P rz e d  niedaw nym  czasem  zastrzelono h e rsz ta  
banefy, k tó ra  napaoała  i rabow ała  dw ory w oko­
licy W arszaw y. P olićya warszawsKa fiiedziia za  
dalszym i członkam i tej szajki. Ukrywali cię oni 

ok tricach  Pow iśla, ażeby  w raz je  pościgu  móc 
przepraw ić  się łodzią na d ru g i b rzeg  W isły

Onegdaj poiieya w tej okolicy u ję ła  W itttora 
Jamczyńskiago, zwanego ,jVłiotjaa i, Jana  Łuko vel 
K alinowskiego, p rzezw anego „W aryat“ , oraz kou 
chankę tego  o sta ł niego M aryę W yganowską, zw a­
ną „M elina“ . Ujęci przyznali się db napadów  ra- 
burkowyich. W yganow ska nadto popełn iła  mooi 
derstw o  rabunkow e na oscToie p rosty tu tk i Klimi- 
iczakówny.

Polieya k-akow ska rów nież u jęła 'trzech ban- 
dytós;, m ających na Suniieniu sze reg  rabunków^ 
o raz  hersz ta  tej szajki Jan a  Woźnicę. Banda ta  
w Tr zebini pod’ Krakowem  ciężko poran iła  An­
drzeja  Skrzeczka i ob rabow ała  jego m ieszkanie. ■ 

ŻEBRAK ZŁODZIEJEM 
V/ Białej Rawskiej, pow  raw skiego, m ieszkał 

,JpoDOŻiiy'£ i łubiany p&wszoenme żebrak W oj­
c iech  Walkiewicz. Polieya przypadkow o powyiĄa 
pooejrzeiiic, 'ż e  trudni się on kradzieżą. Podczas 
rew ky i, przeprow adzonej w jego m ieszkaniu, zna­
leziono rzeczy, pochodzące z 30 kradzieży. P o d  
pod łogą m iał on sk ład  skradzionych rzeczy, któ ­
re  przew ieziono "2 furam i na policyę. P rzed s ta ­
w iały  one w artość 2 milionów m arek. Walkici- 
wicz, żebrząc  w dzień, rekognosKował te^en, nocą 
zaś dokonyw ał kradzieży. P ro ced er ten upraw iał 
p rzez 3 lata. Ż ebracy  otoiiczni, oburzeni na ko- 
Jełgę - złodzieja, usiłow ał’ go dostać  w  swe ręce,^ 
aby dokonać nad nim sam osądu.

 ■ -
SPOLNIK KS. MACOCHA ARESZTOWANY?
P rz e d  kilkunastu laty ks. M acoch w 'Często- 

chow ie zam ordow ał swego o ra ła  z pow odu za ­
zdrości o  jego żonę, k tó ra  b y ła  poprzednio kou 
etiafflcą ks M acocha Ja k  'w iadom o, bratobójca 
zasądzony na k arę  lO Jetn iego  w%Źien.ia, zm art 
w skrusze, podczas odbyw ania kary. M aoocn 
m iał spóiinka zb ro d rj, k tórym  był S tanisław  Za-i 
łog  Z dbłs i o n  zbiec p rzed  aresztow a l i  cm, po­
m im o poszukiwań poljcyi w całym  świccie Do 
ty-chczas aresz tow ano  Ju ż  13 różnych Załogów,, 
'ecz  w szyscy om  me byłi identyczni z poózukiweŁ 
nym. "Obecnie znów aresztow ano jamo podejrzane­
go  o  tę  zbrodhię K-gio z rzęd u  Z a toga  w konsu­
lacie w Szw ajcarvi, gdzie zg łosił s ię  po kdzęj 
Pow iadbm iotto o  tom  poF.cyę w  Częs*oenowie.

 -

T{óżne.

ZABAW NA H IST O R Y JK A  W ALUTO W A. Pe­
wien sprytny wiedeńczyk wynaiazł nowy sposób 
zarobkowania, , zdumiewający w swej prostocie. 
Przed trzema miesiącami zastawił złoty zegarek 
w Dorotheum (zakład zastawniczy) za 6C.0ÓB K. 
Za uzyskane pieniądze kupił 4 pary trzewików 
po 15.000, z których jedną zaraz użvł; a pozo­
stałe 3 przechowywał w szafie. Obecnie korzy­
stając z katastrofalnego soadku waluty austryac- 
kiej, sprzedał 3 pary trzewików za 100.000 K, 
z której to sumy zapłacił 6 0 .0 0 0  za  wykupienie 
zegarka oraz 0000 tysięcy tytułem procentu, zaś 
pozostałych 34 000 schował do. kieszeni.

W  ten sposób sprytny młodzieniec zarobił 
bez wszelkiego trudu parę trzewików i kilkadzie­
siąt tysięcy w gotówce.

C ICHY RAM O LO ’r . W  Ameryce zajmują się 
koła fachowców skonstruowaniem samolotu, 
który sprawiałby w czasie ruchu jaknajmniej ha­
łasu i był równocześnie jaknajmniej widocznym. 
Zalety te mają podnieść wartość samolotu, jako 
środka bojowego.

„ZA K ŁA D  O CEN Y M ATERYAŁO W  W ŁÓ ­
KN ISTYCH". Państwowa szkoła włókiennicza 
w Łodzi, przystąpiła do orgamzacyi „Zakładu 
oceny materyałów włóknistych i artykułów tech­
nicznych1* Przemysł łódzki odczuwał już dawno 
potrzebę takiego zakładu, który z pewnością 
odda przemysłowi włókniczemu poważne usługi.

-— ----
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f i l a r  ®  m l l l l ł f f l S j  M i  "W sięSamia Ludowa", u!. Szajnochy 2
w 2 l k& I U I I I I I I I E j  a własność Ludowego Spół. To W, wy­

dawniczego we Lwowie poleca Tow . pas*fy|nymn dN ich dzieci ksiązkti szko lne  
w© szkó l śr»edBiiefo I p ow szechnych , naukowe, społeczne . pcliryczne,
powieści i bajki- Towarzysze ! Towarzyszki ! kupujcie ksiąfcki d> swych dzieci 
ty  ko w  r .s le g a rn i L u Jo w e j,  która Jo s ł w ła sn o ś c ią  ro b o tn ikó w .

O r o ż y z i t a .
WEGIEL PODROŻĘIE 0 25 PROC.

Z brodn icza  ro b o ta  reak cy i z e p c h n ę ła  n a  n a j­
dalszy  plan spra.wy gospodarcze  k ra ju . Z oka- 
zyi zb iorów  n ieztjo rszych  n a leża ło  u s ta li '’ cc. 
ny zboża i za w arow ać  w szelkie mi m ożhw cuu 
środkam i ich trw an ie , p rzez rok  ca ły .

N ależało  dale; u s ta lić  ceny w ęgła.
Tc dw a n iezbędne  do życia  a r ty k u ły : zboże 

i węgieł m uszą m .eć cenę ustaloną; bez tego  
w szelak ie  z a rząd zen ia  w alutow e, poda tkow e - 
t p. nie b ę d ą  m iały  w p ły w u  n a  zm nie jszen ie  
d rożyzny .

P o tan ien ie  ch leb a  w p łyn ie  n a  p o tan ien ie  
innych  a rty k u łó w  spożyw czych . W płyn ie  na. 
zm nie jszen ie  stre jkow , k tó ry ch  p rzy czy n ą  je s t 
zaw szę  n ie w y s ta rcza jąca  p\a.ca  rob o tn ik a  w s to ­
su nku  do cen ch leb a  i m n y ch  a rty k u łó w  spo 
żvw czvch .

Z n iżka  cen w ęgla m oże p rzy czy n ić  się w al­
n ie do rozw oju p rzem y słu . F ab ry k an c i p o dno­
szą, że p rzem y sł fab ryczny  m oże postępow ać 
W m iarę  obn iżan ia  cen  w ęgła. Z a rząd  kolejowy 
w  m iarę  o b n iżan ia  się  cen  w ęgla, m ógłby  z n i­
żać  ta ry fę  kolejow e. L ecz w ęgiel d rożeje  W sku­
tek  Lego droztue każdy  a rty k u ł, w y tw arzan y  f a ­
b ry czn ie ; w sku tek  podn iesien ia  ta ry f ko le jo ­
w ych drożeje  leż każdy tow ar. R zecz prosta* ' 
że oprócz ca łk iem  n a tu ra ln eg o  w zro stu  cen, 
hądz  z pow ortu p o d ro żen ia  w ęgla, bądź ta ry f 
kolejow ych w idzim y ich w zro st sz tu czn y 1, do 
czego w ybitn ie  śię  p rzy czy n ia  n h su rn ic rm o ść  
i h  chw.a kupiecku .

h o n sek w en cy ą  n iecn e j robo ty  endeck ie ; je s t 
zupełne  zobo ję tn ien ie  rząd u  „ ty m czaso w eg o " 
w obec spra-M ta k  n ie s ły ch an e j wagi, ja k  kw e. 
sty‘a  by tu  m ilionów  ludzi. '^ T y m czaso w y '1 prez. 
tn in . Ś liw iński m u s ia ł p rzypom nieć  sejm ow i, bv  
u p o w ażn ił m in is tra  sk a rb u  do nac iągn ięcia  d a l­
szej pożyczki w P . K, K. Pi. i  dio da lsze j emisy i 
b an k n o tó w . To b v ły  sp raw y  n a jb a rd z ie j n a ­
g le , bez k tó rych  n ie  m o żn a  z a ła tw ia ć  koniecz-

U staw y państw ow e zezw a la ją  zasad n iczo  na  
han d el szlachetnem u k ru szcam i w ew nątrz  pań 
stw a U staw y no rm u jące  ten  handel są  jednak  
n ied o sta teczn e  i ogólnikow e, to leż p rz e m y tn i­
cy i spek u lan c i p o p e łn ia ją  o lb rzym ie n a d u ­
życia

B yw ają dn ie , kiedy p rzez  w schodn ią  gra 
n icę  przypływ®, do kraju  do 100 k ilog ram ów  z ło ­
ta.. p rzec ię tn ie  zaś  d z ienn ie  od 30 do 10 kg. 
Z ło to  to w n a jro zm aitsze j postac i h a n d la rz e  z 
P M W o łd b zffk  p rzy w o żą  do Lw ow a. T u  z ło tn icy  
p rz e ta p ia ją  k ru szeć  i w  sz ta b a c h  w yw ożą do 
K rakow a lu b  W arszaw y skąd id ą  da lsze  tra n ­
sporty  za g ran icę, p rzew ażn ie  do N iem iec.

Do przew ozu z ło ta  i kosztow ności używ ają  
często  dziew cząt. W ładze g ran iczn e , gdy p rz y ­
chw ycą p rzem y tn ik a  a re sz tu ją  go, a z ło to  byw a 
konfiskow ane n a  sk a rb  p ań stw a . Jednakow oż 
s traż  graniczna, n ie fu n k ey o n u je  n a leży c ie . T y ­
siące k ilogram ów  sz lach e tn y ch  k ruszców  w yw ie­
z iono  i w yw ozi s ię  bezpow ro tn ie  z k ra ju .

Po nitee do kłębka.
Z początk iem  h m . n a  czarn e j g iełdzie w e 

Lw ow ie przychw yi ono kur.ca  z C hrzanow a, przy  
k tó rym  znaleziono  300.01 '0 m arek  niem ieckich .

N astępn ie  u jęto  jego spólmka. Z ezn an ia  ich 
doprowadziły do wykrycia dalszych spolników. 
Pohcya poszukując ich, w pracowni złotnika 
S eib la  przy ul. Kamdóskiegi 4. 9, natrafiła, na

n o śri pań stw o w y ch , t, j. po p ro s tu  w ypłacać  
żołdu żołnierzom  i p ę isy i' urzędnikom .

Ale o za rząd zen iach  d la  zupewTimma b y tu  
m ili mom k n J«  m e m a m ow v, dopóki rząd  nowy; 
nie będzie  usl&iony.. Szkodnicy  i w archo li w 
dziedzin ie  po litycznej n ie  obliczyli, że  zau ied - 
b a n ia  w  dzied z in ie  gospodarczej w m d i  s a ­
m ych  zarów no  b ęd ą  godzić jak  i u  m ilionow e 
m a sy .

W skutek  togo zasto ju  czy n n ik ó w  rządow ych  
d z ie ją  się is tn e  o rg ie  n a  polu gospodarczem u 
B ezkarnie w yw ozi się  se tk i w agonów  zboża., 
b v d ia  i s łon iny . N ik t nie czuw a nad  tern, by 
zboża, n ie  w yw ożono, nikt. leż nie czuw a, by 
ceny jego spau iły .

P rzem ysłow cy  w ęgłowi zap o w iad a ją  p o d . 
w jż k ę  cen w ęgla o 25 p roc . T łu m aczą  oni tę 
podw yżkę lem , ze rob o tn icy  węglowi o trzym ali 
podw yżkę p lac  o 25 p ro c . P rzeciw  tej perfidyi 
p an ó w  w ęglow ych nikt, n ie  w ystępuj® , rnimo^ 
że peffiwyżka p lac  ro b o tn ik ó w  uzasad n ia łab y ’ 
podw yżkę ceny w ęg la  o 7 i pó ł p roc. Jedno  z 
p ism , n ie  s ta jące  zg o ła  #  obron ie  robo tn ików  
p ię tn u je  to p ostępow an ie  przem ysłow ców  w y. 
ja śn ia jac , że rob o c izn a  stan o w i jedyn ie  n iezn a ­
czn ą  część sk ład o w ą  ceny sp rzed ażn ej w ęgla, 
t. j. 30 proc. a 25 procentow a, podw yżka, p lac  
robo tn iczy ch  w o sta teczn y m  razie , m ogłaby  p o d ­
n ie ść  ceny w ęg ła  o 7 i ból proc.-, ale nie 25 
p roc. * ,

N ajb liższem  zad an iem  rząd u  m u szą  być e- 
n erg iczne  za rząd zeń ,a , zap o czątk o w an e  przełz ko- 
m isaryat, n ad zw yczajny  dla zw a lczan ia  d ro ż y ­
zny , k tó ry  jed n ak  w sk u tek  osobliw ej polityki 
p . M ichalskiego d z ia ła ln o śc i sw ej ro zw in ąć  n ie 
m ógł. P. M ichalski jeszcze b y ł m in is trem , kiedy 
m ia ł w y p łac ić  n. p.  gm inie lw ow skiej 300 m i­
lionów , częśc iow o n a  zakupy a p ro w iz a c y jn e , ale 
tej wy p ia ty  n ie  dokonał.. Może im w y m in is te r 
s! ifcihh u jm ie c a łą  akcyę  sp raw n ie j. Inaczej k ru ­
che b ęd ą  w szelk ie  z a rząd zen ia  finansow e.

k ilku  p rzem y tn ik ó w , którzy w ła śn ie  p rz e ta p ia ­
li z ło to  w s z ta b ) .' S konfiskow ano  tu zn aczn ą  
ilość z ło ta , w  tem  p ły tk ę  o Wadze 8 kg. A resz ­
tow an o  w ów czas 7 .m iu przem ytników ’. U staw a 
nie obow iązuje złotnika cło prow adzenia ewi- 
dencyi jaką ilość zło ta  p rzetopił, wobec tego 
po skończeniu  ś led z tw a  S e ib ła  w ypuszczono  n a
w olność.

P tzęz cał'y m iesiąc  kom isarz  po łicy i 
C hom ransk i p rzep ro w ad za ł śledz tw o  w tej s p ra ­
w ie. O sta teczn ie  w ykry to  c a łą  dob rze  zo rg an i­
zow aną  sza jkę .

P rzed o sta tn ie j nocy p rzep ro w ad zo n o  w m ie ­
szk an iach  cz łonków  bandy rew izy ę  i ą resz tow a- 
no szerpg osób . W m ieszkan iach  ich  znaleziono  i

kilkadziesiąt kilogramów ztoła
w p o s ła ń  sz tah ek , m onet, p recyozów , o raz  oko- 
_ło 100 kg. srebra.. O gółem  z n a laz ło  kie w a re sz . 
"lach po licy jn y ch  31 osób  z lej sza jk i. Po p rze . 
s łu ch an iu  i u k o ń czen iu  ś led z tw a  w yp u szcza  się 
ich n a  w o ln ą  wtópę.

Aa p ro śb ę  policyi p rzy jech a ło  k ilku  u rz ę ­
dn ików  z m in is te rs tw a  sk a rb u  w  \ \  a rszaw ie  i 

'w ra z  z pew nym  z d o ln o m  i energ ii znwrn u rz ę d n i­
kiem z okręgow ego sądu skarpow ego we Lwo­
w ie p row adź  ą śledztw o w tej sp raw ie  Oni też 
o rzekną, co stan ie  się z zakw est.yonow anem i 
k ru szcam i. M ogą one być  w ydane owym h a n d la ­
rzom , lub zakupi je sk a rb  p au s tw a , p lą c ą c  po

k u rs ie  dn ia . P raw d o p o d o b n ie  owi p rzem ytn icy  
z ło ta  z a p ła c ą  k a rę  z a  h an d e l, n a  k tóry  nie 
m a ją  u p raw n ien ia .

P iek ącą  sp ra w ą  je s t ustaw ow e, śc is łe  u r e ­
gulow anie h an d lu  sz lache tnem i k ruszcam i, k tó ­
ra  'to  u staw a  zezw ala łab y  konfiskow ać podobne 
k ruszce , p rz y ła p a n e  w p o d e jrzan y ch  i ra n sa k - 
cyach .

Straszna śmierć c rć c h  M il 
w wapniirce.

Karygodne niedbalstwo powodem tragicznego
w ypadku

W Gródku Jagiellońskim  Izydor K orm us i 
Leiba Korniis m ają pie.) do wypaiatróa w apna, 
zbudow any przed  trzem a laty. Sklepienie tego  
pieca “było gruuośui tyłku na śSeioko^ćć cegły, 
to  też ściany były zupełnie przepalone i goz.ly ’ 
zawaleniem  się.

Robotnicy zwracali już uw agę w łaścicielom  
na g rożące niebezpieczeństw o, ci jednak p o s ta  
nowik jeszicze. jeden raz użyć go  dó w ypalania.

Dnia 19 fcm, gdy ściany p ieca "były jeszcze 
go rące  p o  wypaleniu, weszli dlo niego 46-lemu 
M ichał K ołodziej, zam ozny gospodarz, i M ichał 
Popko, lat 65, w łaściciel 2.m orgow ego gospodar­
stwa. Obaj poczęli w ybierać wapno, afebjy je p rz a  
w ieść do składu w mieście,

W tym czasie  runęła na nich ściana p rzedm ą 
i część sklepienia. Kołodziej pod gorącem  rum o- 
wisie em, p rzysypany  zupełnie,

z g i n ą ł  w k r ó t c e ,
Popko zaś p rzysypany dó połow y, rozpaczliw ie 
w olał o  pom oc. Obecni robotnicy pośpieszyli mu 
z porno a. Popiekli sobie jednak ręce  o lozpa: 
lone cegły i p o  sgll do m iaste po pom oc Zanim  
ta przybyła, przez 3 godziny nieszczęśliw y Fopko 
sam  od rzu  :ał cegły i s ta ra ł się uwolnić z, p ieką­
cego  -iKTiowiska. Sklepienie jednak  uruwtain się  
dalej i nieszczęśliw y zginął w końcu w strasznych 
m ęczarniach.

Właściciel p.eca Kormus zbiegł, bojąc się 
are .ztowania.

-— + • + --- .

3  ruchu robotniczego-

§ BACZNOŚĆ ROBOTNICY STOLARSCY' O- 
nnjać firmę ,p ą lr ‘, gdyż ze względów niewłaści­
wej i niecnej'roboty kierownictwa, robotnicy za­
stanowili tam pracę anita 10. 7.

Hoiody nski, przewodniczący.
§ BACZNOŚĆ ROBOTNICY PRYZYERSCY! 

Z d o w o u u  k o n f l i K t u  pomocników fryzyerskich z 
pryncypałam\ należy omijać Kołomyję aż dó odl. 
•wołania.

JComuw ka t-u
X  BACZNOŚĆ KRAWCY! W  415.letnią ro ­

cznicę 1 strejku kraw ców we Lwowi odbędzie s ię  
dnia 30 hpca br. w lokalu Związku u f  O rm iań­
ska 2. „U roczyste zebranie'*, o  godż. 12-tej w dc- 
luunis. Jaw cie się licznie.

ANCERKA SiRHESiNA
w sp a n ia ły  ś« 4etw ośc ią  cz a -u ją cy  dram at na  
t le  ep o k i  Ludwika XV w 7 aktacn .  :: S a l-  
m anow a, Valetti,  S zyn ce i 1 Liedtke kreują  
g łó w n e  ro le .  J e s z c z e  ty lk o  krótki c z a s

MARYSIEŃKA wjliiłtlm KOPERNIK

Wykrycie szajki przemytników srebra i złota.
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Ł  ruchu aojyalisłjiczn eao w e Włoszech
S łre jft pow szechny a h ryzys  rm n isterya lny.

(K orespondencya w Jasna).
RZYM, w lip,cu patya, panująca w akayi nazew nątrz — siJą rze-

O d pew nego ,czasu reancya fascistów wzm o 
g la  się do tego  s to p :, a, iż zaczęto organizow ać 
najateoy zbrojne na te -miasta, Których municypal- 
mość złożona jest z w iększości socyai.stycznej.
N ajpierw  Crem ona, w której fascisci dali przy 
kład swej tyranii, potem  Nowara, w k tó re j g w a ł­
tem zm uszono zarząd’ m iasta do zgłoszenia dy 
misyi, potem  cały szereg  dbonnych napaści na 
kooperatywy* i stow arzyszenia soeyalistyozne do­
prow adziły pro letaryat górnow łoski do stanu ro z ­
drażnień .a, m ogącego stac się groźnem  ctta sytu- 
acyi wewnętrznej całego społeczeństwa. Aby u- 
w ydatm ć tę  sytuaicylę i laby jednocześn i^ }z|wirócić 
uw agę rządow i, że powinien w ystąpić w o b ro ris  
istniejących praw  konstytucyjnych, zabezpieczają­
cych swo .odę wszystkim  klasom  społecznym , ot 
gani acye socyahstyezne urządżiły  strejk  powsze- 
catiy, obejm ujący Lom bard'yę i Piemont.

w wigilię w ybuchu stręjku rząd' podał się 
db  dym isyi wobec stanow iska zajętego przez g ru ­
py lewicowe antyrządow e o raz  te części prawicy, 
które w yraźnie przejaw iły niezadow olenie z taktyki 
rządowej. Gabinet deputow anego F acty  stw orzo­
ny na "krótko p rzed  otw arciem  K onferencyi’ eko­
nomicznej m iędzynarodow ej w Genu:, niezdecy. 
iłowanie law irujący m iędzy praw icą a lewicą u- 
mia*kowaną a najchętniej trzym ający  się centrum  
kaiq’i '.rego p rz y p ła c i u tra tą  portfeli swe niezde­
cydow anie polityczne wewnętrzne, odbijające się 
w znacznej m ierze na usiosunkow ar iu m iędzy­
narodow ym  Włoch w ostatn iej dobie. M nister 
spraw  Z agr., Sza.ncer, obok posła Facty,, jedna 
z najw ybitnbjszyeh figur tegoż gabinetu , zwo­
lennik paktu italo-.rosyjskiego, zaw artego w Ge­
nui i od rzu .o o eg o  przez Sovriet moskiewski, zw o ­
lennik p-olityki w spółdziała ua  z Anglią po kilku 
m iesiącach swej pracy zebrał owoce w postaci, 
.pustych c z e e h ó w . Pakt italo .rosyjski zaw iódł, po;j 
lityka angielska nie da la  żadnych rezultatów'. P o­
seł F acta  w równej m ierze w  dziedzinie 
wewr.ętiznej osiągnął najpełniejsze fiasco.

Dla nas osobiście kryzys m inisteryalny wło­
ski jest s'kut'k:em kryzysu, panującego w tonie 
włoskiej partyj socya 'is tyczne j: sy tuaeya dfezo 
ry : : K*yi wewnętrznej i tn iejąca w śród p ro le ta ry a . 
tu, mezdeeydo-r ani w w śród części przyw ódców  m as 
zorgai i owa iydi, niew ykorzystanie grupy parła 
mcr.tan. ej w celach zapew nienia p ro le ta ryaato" i 
!<©'zysiaaia  ze sw obód Konstytucyjnych oraz a

„•muW-ZSi
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Z przestrzeni.
(C iąg dalszy).

Spoko, myśli p rzesy .O ” .' prom ieniam i p rze­
strzeni. jego duszą jest poafcucie beztroski, bę­
dą, rej e u ja te m  wyzwolenia się z codzienności: 
Zachw yca r.as wyłączność n a sz a ,’ dumne, prze 
świadczenie, że jesteśm y w szędzie św iatem  o d rę ­
bnym’. za im n ię tym  w sobie, naokoło k tó rego  i 
cha k tórego  przesuw ają się ka le jd iskopow e obrazy 
życia. Nikt nie zna nas, nie oachod-i my nikogo, 
r.ie olow iązu*^ a a s  p-aw a konw enansu, zm usza 
jące do ustępstw , do kom prom isów, do m anekino­
w ych ruchów m anekinów -di fi/y o g n o n ri, któ­
rych zasadniczym  w yrazem  rjjusf 'b y ć  zdawl 
kowy uśm iech grzeczności. Uwolnień, je ­
steśm y od m ęczącego obowiązku obcow ania z 
wszystkim i, od noszeni? maski jednej i , r-zmien, 
ncj k tó ra  m a zaitryw a-ć starann ie  własną tw arz idu 
chow ą. Jesteśm y sam otni wśród wiru Ludy.Jego e iJ  
i skupiani w sobie wAró I  g w a ru ' toczących h ę  
wypaaków, Nild nie zaczepi nas natrętnem i p,y 
łaniam i o  stosunk. osobiste, o p-o\x adze d o  za 
m iary  na przyszłość, nikt nie narzuca nam  się 
z obleśną uprzejm ością, nikt nie drażni nas głu 
p o tr nadętością, śm iesznością nikt ie każe nam 
zajmov ać się spraw am i Swego m aleńkiego ,ja“ , 
r.ikć r.ie wciska się z eham skg. cinkaw ośtią w 
krói&s-two naszego życia. ,

J daj* mam się , że  jesteśm y vYsjm czauodziejy

zy odbić się m usząraa sytuacyi wewnętrznej spo­
łeczeństwu włoski ,go, które pozostaje jjx>zba\v ione 
praw ie całkow icie elementu tak w ażnego jak ro ­
botnicy w chwjh tak ciężkiej i trudnej, jak o b e ­
cna chwila odbudow y w arunków ekonomicznych 
norm alnego życia.

P rzeb ieg  strajku pow szechnego w ciągu cz ter­
dziestu ośm iu goctzjn nie zaznaczy! się żadnym  
rozlewem  krw i; \\i--ce publiczne odbyty  się w Mej 
djo'a- ie w kilku m iejscach jjednocześnie nadzwyczaj- 
spokojnie. W końcu drugiej doby przyszły  w iado­
mości z Rzymu, aby m a rd es tacy a  zakończyła się 
o północy, co się też stało . Jakkolwiek elem enty 
kom unistyczne s ta ra ły  się na w łasną rękę zmusić 
m asy  soeyaiistyczne db przedłużenia strejku, o- 
św iadczaiąc gotow ość wzięcia \x'szelkiej odpow ie­
dzialności za rezultaty , jakkolwiek starano  się 
w płynąć na zw ierzchnie organizacye za ro d o w e , 
aby prze-Jiągnęły strejk d’o poniedziałku, m asy ro ­
botnicze poddały  się aecyzyi s\xych organjzacyi, 
zaznaczając, iż o  ile chodzi o istotne potrzeby^ 
robotnicy są gofow f strajkow ać dłużej, o de na­
tom iast m a to  być jecten ze zwykłych ekspery­
mentów' kom unistycznych, odm ow ią posłuszeństw a.

Strejk lom bardzko.piem onckl wskazał na n ie -’ stanie się niepotrzebna, 
bezpieczeństw o, Istniejące w śród m as pro letarya-

tu  w łoskiego a po legające na istnieniu korpoiacyi
zawodowych, stw orzonych przez fascistów'. Około 
700 000 robotników z rozm aitych  gałęzi pracy zo­
sta ło  z ak ra to w an y ch  dotychczas, cały szereg  o r­
ganizatorów  socyahstycznych przeszedł na s tro ­
n ę  faseislów . Z jaw isko to daje się w ytłum aczyć 
istn iejącą konkurencyjną i dezorgan izu jącą  agi- 
tacyą kom unistów przeciw  socyałistom . M asy ro ­
botnicze zniechęcone „dotychczasową agi tacy ą e- 
lem entów zw ierzchnich party i socyalistycznej za 
tew olucyą a prześw iadczone, iż rew olucya na te­
renie włoskim staje się niem ożliwa, dążą przede 
w'szyst!kiem do  naw rotu do nornialnego życia i 
rozwoju zawodowego. Robotnik wioski, o sza łam ia­
ny p ropagandą o  ra ju  bolszewickim  przez trzy  
długie lata, dziś po skonstatow aniu bankructw a 
bolszew ickiego w R osy;, siłą  rzeczy  staje się p o ­
datnym  dla agitacyi fascistow', wykazujących mu 
podstępnie a pozornie siusziue złą. w iarę różnych 
S e rra tićb  i t. p

W c iągu  o sta tn iego  streiku korporacye za ­
wodowe faacistów  zbojkotow ały strejk , sta jąc  w szę­
dzie uo  pracy. Rozbicie sił p ro le ia ry a tu  przy 
c iągłym  kryzysie  w ewnętrznym , panującym  w p a r­
tyi m oże sio szkodliwie odbić na przyszłości te­
goż. Być m oże, iż najbliższy kongres partyjny, zai- 
pow iedziany w przyszłym  m iesiącu, przyw róci par 
tyi dawną elastyczność, w zbudzając • jednocześnie, 
w iarę w robotnikach, iż orgam zacya ich istotom  
broni interesów' m as pracujących a nie wycze­
kuje cudów, dzięki którym  obrona tych interesów

C*y d a l s z y  r o z k t a d  A u s t r y i  ?
SEPARATYZM  TYROLU

WIEDEŃ, 26. 7. W  TnnShrucku kolportow ane 
są  pogłoski o roko\xar.ia ’b, prow adzonych przez 
-czynniki nieoficyalne w spraw ie od łączen ia  się- 
TyroSu wraz z P rzedaru lan ią  (V oralberg) od  Au- 
sicyj w której uzdrow ienie nikt już rje  wierzy. 
Poniew aż o  przyłączeniu się do Niemiec niem a 
na raz ie  mowy, Tyrol m iałby zostać państw em  
nieza\’ ulem .

INNSBRUCK, 26.7. Tendeocye separatystycz,. 
ne Tyrolu i P rzedaru lan ib  w zm ogły się silnie w o* 
statnich dniach w związku z kaiastro fa iną  sjilt ia- 
-cyą finansow ą Ausłryi , opozycyą Bawaryi w s to ­
sunku dto Rzeszy mem eekicj. N acy o ia liśu  p ro ­
pagują  wciąż jeszcze zespolenie Tyrolu z pań 
stwem niem., akcya ich nie ma jednak żadnych 
widoków p o ro d zen ia . W każdym  razię  jest rzeczą 
charak terystyczna, że k ra je  alpejskie A ustry i przy

ską w śród  oceanu m ałości i m arności ludzkiej 
i z pewnością dziwimy i ł ; ,  że m oże być tak 
absoiutoie db-st-ounie, tak narlausrnie bogate  istnie­
nie wewnętrzne, k tóreby m ogło  w ystarczyć sa ­
mo clla siebie na zawsze.

Sadze, że -odczucie tego stanu stanowi większą 
rozkosz podróży, niz najpiękniejsze w rażenia z 
zew nątrz, jakich ona do-tarcza.

* *
że ur.ifikacya Wi dkopol- 

roku w ielkie postępy 
obow iązującej \C Rzcr-

S tw ierdzi- trz if . 
ski poczyniła ‘w; ostatn im  
— w dziedzinie drożyzny,
czypo^po i ej. Rok tem u odczuw ało się jeszcze z 
p r/y jcm neto  zddw ienient różnicę ecn, obecnie 
zniwelowa ic pod  tym względem  jest kompletne. 
Boleśnie zaw iódłbyś się obyw atelu  M ałopolski, 
g dybyś w ybrał się. do krajiny P iasta 'ko łodz ie ją  z 
intea.cyą najedzeina się w dw ójnasób za cenę 
przy jętą na rynku twej śeiśtojszej ojczyzny. Z a ­
płacisz w restauracyi b y a g o ^ ie j 1200 i 1500 
mk. za ob iad , z trzech dań złożony i wówczas 
zrozum iesz, ż.c- ponad1 \’ szystkic konjunktury po­
lityczne i ckoiom icznc wyższy’- jest m iędzy dziel­
n i:  o w y kartel bandytów ^ zjednoczonych dla wy­
sysania  ostatniej kropli krwi z w ycieńczonego 
już organizm u społeczeństw a. Ryły to  do ;re, s tare  
czasy , kiedy m ów iło się o  o d d z ia ły w an a  wzajc- 
mnem  podaży do  popytu  i ki octy w ogóle w zględy 
ekonomiczne regulow ały 1 warunkow ały stosunek 
konsum eyi dio-pr-odukcyi, obecnie isl-jeje to t y k ą  
w teoretycznych rozw ażaniach oraz w projektach 
ęządu, i.igdy nierealizowapy-ch. T eraz najlepsza 

j ł '0 .d ig u :a :y a  p o  itjczm ^  najpomy:Hhiej.sza zm iana 
ekonom iczna nie oddziaływ a na rynek, na k tórym  
icem ro sn ą  stale jakgdyby jakaś fa ta lna m oc wy-

każdej nadarzają-cei się sposobność1 zdązaią dc  
oderw ania się od  W iednia i wyzwolenia s ;ę z n a ­
rzuconych im związków.

W zw iązku z obecną sy tuacyą zasługuje  na 
uw agę jeden z ostatnich artykułów  w paryskim  
dzienniku „Eelairy’'' dom agający się  um iędzynaro­
dowienia W iednia, o "8B* k o k i austryaoJuch. Gdy­
by udało sie przezw yciężyć opór dwńi najbardziej 
zair.tene?owanych p-anstw Francy  i i Czechosłowa 
cyi, przeciw takiem u fozwuązaniu, usu- ictoby tern 
sam em  anom alię, stw orzoną n rzez trak ta t w  i~t 
G eraiain, k tóry  z trzec ;ego  co do wielkości m iasta  
E uropy uczynił Stolicę, państew ka, nie m ającego 
żact-nyich sil żywotnych. Rozwiązanie konkubinatu 
krajów alpcjsKich z W iedniem  w yszłoby obu stro : 
nom na ko"zyść.

dym ała je p rzyrodzoną koniecznością. Zjaw isko 
to, a raczej stan ten w yttum aczalny je s t po czę­
ści zdepraw ow aniem  zm ysłu m oralnego i zw yro­
dnieniem  społeczeństtra, w większej m ierze na’c- 
ż.y go odnieść do tej ogólnej paniki istnienia,, 
w śród  której p rzem ieniam y dzi-eń z rocą. Ogół -  
nie rozstrzygam, s łu sz n e  czy niesłusznie — zyj-e 
p od  stałem  w rażeniem  ni' pewieiośc/ i s trachu  p rzed  
najbliższą przyszłością. Ludzie \.m aw ia ją  w sie ­
bie i w otoczenia, ż« istrie ie  się w chaosie, z 
Którego niew iadom o .co się wyłoni. — W iec 
też egoistyczny pę.l sam ozachow aw czy w ynalt. 
rzył się do potw o rnoś0’, by za wsz-eSką cenę z~ 
pewnie sobie jak najtrw alszy punkt opar-cia cllL 
egzysten-cyi — na czas kataklizm u, k tó ry  nadejść 
moze. Zm ysł społeczny nie znaczy nic w.obee 
tego  straszliw ego zw ierzęcego instynktu: „sauve 
qui peutlu m a być hasłem  \xszvslV.ieh tych, k tó­
rym  silne zęby i -pazury pozwoliły żerow ać sku­
tecznie na organizm ie młodej państw ow ości i u’ 
tuczyć się krzyw dą i niedolą ogółu.

* * *
Letnie jwipolucinia w parku, sennym, m ało ­

miejskim parku , gdzie słońce odpoczyw a na ge 
zonach i alejach, a dzieci w okolu pełnom p ia ­
sku, umyślnie dla ich za >a\vy urządzonem  W ie -  
goea jak wróble. Solidne ale kanciasto Niemki 
z robótkam i «  rekach czuwają tuż obok na ław ­
kach ra d  młodlem pokoleniem , o klórem  z pewno, 
ścią pieśń pruska powi-e, że jest ,,urodzone w 
niew oli, okute w powiciu"'. T.u i ówdzie w ałęsa­
jąca się. par-a, jakiś jegom ość pogrążony w „Pan- 
z ig tr  Neufeśie Nachrichtcm", to  znów żolm erz poi. 
ski nlcw iedzący, co  zrobić z czasem

CC. d. tt-ju
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Hafeiaden issd. s&ńh opuści or^se w najbliższyctr dniach 
T B ® .  W in S a n n lC Z e a D  m  Lmofc powsesc Hpf usi SistcSaira pt: §§Dtym KSdglfs**.
? a N ń e 2 e n i e  b e z r ^ b o s i a  w  S ł e N n i k u .

jiy ; od tysięcy lat s to i niezmieniona. i h k  diaie spo-

Po 7-tygodruowem bezrobociu w piątek  21 
lipto* rozpoczęto prace na tutejszej salinie.

Dyrekcva saun wycfcliła robotników pism em  
z  30 m aja  z dniem  31, nie zabezpieczyw szy praw  
robotnikom , a naw et nie dotrzym aw szy zotrowiąj- 
zań, określonych. w regulam inie służbowym.
) * Spółka afcc. soli ooiasow ych n iQ zobow iązana 
kontraktem , nie chciała  przyjm ow ać robotników  
wszystkich, lecz w pojedynkę na podstaw ie oso­
b istego  zgłoszenia i podpisani stosownej karty  
przyjęcia. Zabiegi Sekr' dkt Związku goni, tow:. 
H alucha i inspektora pracy  p. N aw ra tlh  ij« a.dy 
pozytyw nego rezultatu . Dopiero w  6-tym t/godL iu  
bearoco  :a zaproszono de lig a tó w  i przedstaw icieii 
Związku na 'konfereocyę, w której w ziął udział 
również delegat urzędu górniczego, st. rad ca  
górniczy p. inż Henryk S taufer. Ńa skutek tej 
konf-remcyi w yjechał db  Lwowa do dyrekcyi Spór 
«i ćy  rektor stebniekiego oddziału  tej Soołki p. inż, 
Zygmumt Grocho:s'ki^ a 17. licea przybył przed­
stawicie! Spółki p. S tw iorek W pofisdzeniu  wziął 
udział tow p o w t Żuławski i dzięki jego i.iter- 
wencyi dioszło db Dorozumienia. W p.ątek 21 ipfca 
dokończono pcrtrak tacy i i sp ;sano w arunki zobo­
w iązujące Spółkę do przyjęcia wszystkich robot- 
ri+rów', zaboz-leczen ia  im em erytur z  za iczen iem  
lat przepracow anych w  przedsięb io rstw ie państw o , 
w&m; ustanow iono p łace w edług katsgcry i p racy  
z  tern zastrzeżeniem , ze poszczególny robotnik 
nie m oże m ieć niższego z a ro  bitu nad1 ten, j.a:ki 
m iałby  w- chwili zaw ie ran a  um owy, gdy-by pra- 
eow ał w państwowej salinie. Zabezpieczono do- 
tychcza: o w y system  p łac, w edług w ysługi Jat.

Zprcuindrense PPS. w Dr^udyczu,
W  niedzielę, 23 b. m. odbyło się w tuiejszem 

mieście Zgromadzenie PPS. w sali Kasy chorych
Po wyborze prezydyum Zgromadzenia, do 

którego weszli tow Gątlciewicz, jako przewodni 
czący i tow. Czajkowski, jako sekretarz, przy­
stąpiono do porządku zebrania.

Przedmiotem Zgromadzenia był referat tow. 
Melnarowicza: O walce z drożyzną.

Referent w dłuższym referacie nakreślił usta­
wiczny wzrost drożyzny od chwili WDrowadzema 
tak zwanego wolnego handlu, który w rzeczy­
wistości był i jest wolnym paskiem, ilustrując 
swe wywody cyframi wziętemi z codziennego 
życia. W szczególności nakreślił rolę rządu 
w Polsce w walce z drożyzną, oświetlając obszer­
nie rolę nadzwyczajnego komisarza w tej walce 
p. Michalskiego, który tylko tupetem i krzykiem 
drożyznę zwalczaf, w rzeczywistości był przednią 
strażą w pndbhniu cen. Następstwem jego praęy 
obecna drożyzna, spadek waluty, do tego stanu, 
że 11 Mk. równa się dzisiaj wartości 1 n.emiec 
kiego feniga przedwojennego, oraz kolosalny de­
ficyt budżetowy, wyrażający się w cyfrach 273 
miijardacn Mkp., a który dojdzie w tyni roku 
do 400 miljardów Mkp już po podniesieniu ró­
żnych stawek podatkowych.

W  myśl swych wywodów referent postawił 
następujące rezoiucye, które zebrani jednogłośnie 
uchwalli;

1. Zgromadzeni w dniu 23 b m. w sali K?sy 
chorych w Drohobyczu żadają od rządu bez­
względnej walki z paskarstwem i drożyzną przez:

a) udzielenie bezprocentowych kredytów ko­
operatywom i miastom na zakup przedmiotów 
pierwszej potrzeby,

b) zamknięć,a granic celem uniemożliwienia 
wywozu żywności zagranicę, w szczególnoscie 
nieudzielania zezwoleń na wywóz, pomimo ofi­
cjalnego zakazu wywozu,

c) nie podwyższania przez rząd taryf prze 
wozowych, oraz podatków konsumcyjnych,

d) karanie oaska-zy przez konfiskatę towa­
rów, oraz odebranie kart przemysłowych,

e) bezwzględnego ścigania pośredników zbo­
żowych, kupujących już obecnie zhoze na pniu.

2. Precz z rządem Korfantego, ja«o rządem 
Paskarzy i kapitalistów.

Po przemówieniu jeszcze kilku mówców prze­
wodniczący zamknął zgromadzenie

P łace  te przedstaw iają  się następująuo:
1. K O PćLN IE  i W ARZELNIE: górnicy szybo, 

wi, nadzwa.-ycze, zwaryuze, ogieaniey, w odżiarze 
1449—1850 rrik, wczaeze -Aorainiani 1000—1750, 
cieśte, m urarze; podsadzkow i 1450—l&oO.

II Z POW IERZCHNI: porno; na powierzchni 
900—1350 mk., chłoccy dó 17 lat 500, furman* 
1000 (za wyjazdy świąteczne osobny ryczałt), Stró­
że (zairudrueni 12 godzin) 1200 mk.

III. DZIAŁ MECHANICZNY: m aszyniści 2050 
m k , zastępcy m aszynistów  18OO obsługa m echa­
nizmów pom ocniczych, pom p i w entylatorów  mk. 
1200— 1300, pom ocnicy m aszynistów  1200—1500, 
rzem ien n i;y  1500—1800, rzem ieślnicy pracujący na 
dniówkę 1700—2000, palacze 1550.

M ieszkaniowe d!a żonatych 600, nieżonatych 
300 mk., d:,a posiadających  w łasne domy żona­
tych 20u, nieżonatych 100 mk. m iesięcznie

D eputat wę-gla rocznie 36 q, nieżonatym  18 q; 
deputat soli.

Piaee. będą  regulow ane co  m iesiąc w edług 
procentu  zwyżki lub z-wżki drożyzny, stw ierdzonej 
p rzez kom isyę d a  regulaeyt p łac  w przem yśle 
naftowym.

U znano delega.ów  robotniczych 1 na 50 r o ­
botników, a ich w ystąpienia w oD roiie robo tiu ­
li ów nie m ogą być uw ażane za  przekroczenie 
regulam inu pracy.

Umowę w ypow iadają obie strony na m iesiąc 
przed  upływem trzym iesięcznej jej ważności, ńie 
w ypow iedziana obow iązuje zawsze autom atycznie 
na óaisze trzy  m ies.ąee.

Pozmcswy z Suciźmi pierwotnymi.
-  W niezm ierzonych lasach dziewiczych połu­
dniowej Sum atry  żyje jeszcze plem ię ludzi p ie r­
wotnych, Kubusów, w stanie, w jakim jeszcze 
żyło p rzed  tysiącam i lat. W rocławski geograf,, 
p ro  i. W ilhelm  Vol zbadał ten „naród/* w sw jch  
podii-óżach p rzez Jas dziewiczy, zw. R im ba i opor 
wiadia w dopi mo co wyszłej książce, pt. ,„W; 
m rokach Rimby*" o  życiu tych is to t, m ało  co 
wyż.szem pod1 w zględem  ustro ju  społecznego od 
zw ierzęcego  Dziesiątki tysięcy  k ilom etrów  kw a­
dratow ych m iędzy bezludnym i g ó ram i w ybrzeży 
zachodnich, a niezamieszkałemu m okradłam i ie 
sLstemi wybrzeży w schodnich S um atry , leży ich 
państw o niesporne, a poniew aż odcięci są od ca­
łego św ;aia , utrzym ali się w swej 'p ierw ofnośd ; 
<w kilka tysięcy dusz na tych niezm ierzonych ob 
szanacb, Jako  nom adhi koczują w puszczy; tyl­
ko  w pobliżu znacznie Wyżej od1 nich ku ltu ra l­
nie stojących m aiajczyków  m ieszkających nan rze, 
ka,ni_ skuci li się w  m ałe nordy  ale nawtet naj­
w iększe takie osady  obejm ują ty lko m ałą  garstkę  
kjohiefr i m ężczyzn. Zazwyczaj każda  z rodzin, któl- 
r e  żyją osobno, tylko przez jedną noc zostaje w 
Sr;m sam em  m iejscu p o r  cicnkiem  “ p araso lem ", 
krjdym  słom ą z palm y Cały czas i wszelki im e  
re s  tych ludzi zdjęte są szukąm cm  pożyw ienia 
w  lesie; jedzą wszystko, co  jeszcze spożyć się 
d a :  o w o c ; i jagody ; korzenie i bu lw y; jaszczurki, 
żaby gąsien ice i tłuste poczw arki chrząszczy Nfe 
m a  tam  ani polow ania ani rybołostw a, poniew aż 
nie m aią  ani narzędzi, ani żadnej broni. P rzedzie­
ra ją  sie p rzez gęstw m ę iak m ałpy, k tó re  m ieszkają 
na szezytacn drzew  i tak  jak one w s p in a j  s ;ę 
p o  najgładszych pniach drzew. P o siad a ją  w  ia n  
zdum iew ającą zręczność W bijają pałkam i drewniał, 
nem i klinowate szczeble db  pni drzew , oddalone 
od1 siebie o  jakie pó i me*ma : ipo tych  „d rab in ach " 
w yłażą aż ćo najwyższych punktów korony drzew. 
Na ogó ł pow ied  i e ;  m ożna, że znajdują się w o- 
k resie  ku.turalnym  „drzew nym " i żyją na k sz ta łt 
m ałpoludów , trochę od  nich dosKoralsi. Ciężka 
jest ich walka codzienna o  życie a w prost o g ro  
mna śm iertelność dzieci; a  i żyw ot dorosłych  
nadai krótki. Kubusi nie p rzek racza ją  30 roku 
życia, a w dw udziestym  roku są  już starym i.

Puszcza dziewicza jest ich w ładzą, panem  sro  
gim , który o trzym uje ich na tym  stopniu rozw o­
ju. aaje  vm zyw nosc tak skąpą, ze ca łe  życie tra ­
w ią na ~zuteniu te jże , nie dag- żadnej odtntŁ-

soDności 'udziom  tam  żyjącym  <>i um ysłowego 
rozwoiu. Kubuś, k tórego otoczenie dachow e o- 
granicza się  do  zony i dz.eei, jest w praw dzie 
nadzwyczaj .pokojowo usposobiony, bo ńie po­
siada  broni; nit; k raon ie  i nie kłamie, bo  nie ma 
co  kraść; nie m a pow oau do kłam stw a; zmuszony 
jest żyć w jecinozenstwie, I o  zaledwie :edną zna 
leźć może żonę, ale ten „rajsłu  stan“ , bliższy jest 
zw ierzęcego  n.ż ludzkiego N ajbardziej poznać moż 
na pierw otność tych ludżi po ; ch rozwoju umyr 
słowym , które Volz badiał ogrom nie starannie i 
ściśle.

Kubusi są  nadzw yczajnie bo/aźliw i; język ich 
jest ubogi w poj:ę :|a | i (w yrazy i i ia s ly sm u ą  wprost 
jest ociężałość icn w m yśieniu, tak, że najpro- 
strzem i pytaniam i zaledwie cokolwiek oa nich wy­
dobyć można.

„T rudno w prost w yobrazić sobie, powiada 
Volz, jak wielkiem natężeniem  dla Kubusa jest 
m yślenie, tak, że p rzy  ałuższem  nam yślaniu się 
celem  odpow iedzi na pytanie, są  tak w yczeroam , 
iż ze zm ęczenia poczynają p łakać, a łzy sączą 
się po tw arzy tak u m ężczyzn jak1 i u kob ie t".

Voiz chciał przekonać sie, Czy m ają jak.ei- 
kolwiek w yobrażen i; o „wyższej istocieV" U si­
łow ał zatem  pytaniam i wydooyć, czy znany im 
jest ów' dreszcz, związany z  pojęciem  wyższej 
siły poza szłowlekiem. Ale Kuousi rfgdjy nie bali, 
się ; znają las, każdy poszum jego  i  ośw iadczają^ 
że m gdy nie widzieli nic, co byłoby m eznanem t 
co  by trw ogę w nich Pudżito. Nie zastanawhs i 
się także nigdy nad zjawiskiem śm ierci

Volz py tał: „Czy w idziałeś już kiedyś czło­
wieka zm arłego?*" „T ak“ . 'C zy mo-.e chodżić? 1 
„Nie**. „A przecież  m a rogi?** Kuous w zrusza 
,ram ioram ; „M a każdy członek na równi z to­
bą, a p rzecież poruszać się nie może. „Skąd1 to 
pochodzi?" „Nie w iem “ . ,,Z m arły  tedy czem ś róż . 
nić sie m usi o d  żyw ego?" „Nie odttvcha**. „Czerni- 
że jest w ięc o d d e c h ’ "  „W iatrem " ,,Jesl d m u ­
chniesz zm arłem u w usta, czy uędró; się ru sza ł? "  
„.Nie". „A dlaczegóż nie?** ,„Bt oodech go opu­
ścił*'. „Cóż to  jest ten o d d e c h 0** „,To w:at'r**, 
Tak tedy w kółko o b racają  się  odpow iedzi Ku­
busa i. trudno byio  dopatrzeć si» w nim choćby 
najm niejszego p rzeczucia ;stm enia „auszy". Tak 
sam e bez rezu lta tu  przebieg  iraała  rozm ow a na 
tem at deszczu, grzm otu , błyskawicy ito Do s k c - 
nale, trzezw o w idzą p tzyrodę, ale o rzeczach  
wyższych nie m ają  żadnego pojęcia.

Żyją zgoła bez wszeikicj religii, a  zwłoki 
zm arłych  pozostaw iaj a na d rodze  i idą dalej.

... f  

T (óżne .

„WN1ESZT 0 R G “ Z A K U PU JE  W  PO LSC E 
TOWARY G A LA N T ER Y JN E  Przedstawiciel ukra­
ińskiego Wniesztorgu w Warszawie, otrzymał po­
lecenie od swego rządu, by poczynić w Polsce 
zakupy towarów galanteryjnych na sumę 10 tys. 
rubli w złocie. Zakupione towary mają być wy­
słane na jarmark w Niżnim Nowogi odzie.

POMNIK KS. PO N IA TO W SK IEG O  W W AR­
SZAW IE. Jak donoszą, w najbliższych dniach 
rozpoczną się roboty przygotowawcze do wznie­
sienia pomnika ks. Poniatowskiego na pl. Sa­
skim. Pomnik ma stanąć w początkach paździer­
nika, w tym miesiącu bowiem pi-zypaaa rocznica 
śmierci ks Józefa.'

C O FN IEC IE  ZAKAZU W YW O ZU W ĘGLA. 
W „Monitorze polskim1* ogłoszono obwieszcze­
nie min. przemysłu i handlu którego mocą z li­
sty towa-ów, których wywóz jest zabroniony, 
wykreśla sie węgiel kamienny, brunatny, torfowv
i drzewny.

„U L IC A  D ĄBAI.A“ W PETERSBURG U . „Iz- 
wiesńa** z 12 b. m, donoszą, że sowiet peters­
burski na specyalnem pusiedzeniu rozpatrywał 
sprawę oskarżenia i skazania Dąbala na 6 lat 
więzienia *,a agitacye komunistyczną. Sowiet 
uchwalił wysłać do Dąoaia pozdi owienie, zamia­
nować go członkiem prezydyum sowietów 
i poświęcić mu jedną ulicę w Petersburgu, która 
ma nosić iego miano.
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B A R D Z O  E L E G A N C K IE  U B R A N IA  M Ę S K IE  o d  2 2 .0 0 0  d o - 2 9 0 0 0  m a . 
U B R A N IA  J I Ę S K I E  o 1 5 .0 0 0  , 1 6 .0 0 0 - ,  1 8 .0 0 0 - ,  2 0 0 0 3  -  M p . 
R A O L A N Y  2 4 .0 0 0  d o  2 6 ,5 0 0  łu p . S P O D N IE  5 .0 0 0 .—  Whp. U B f l f  N IA  
d la  C H L O P C Ó K -  7 .0 0 0 . B U C IK ' Z A G R A N IC Z N E  9  0 0 0 , 7 *5 0 0 , 7 * 2 0 0 .

POW SZECHIY- SKŁAD ODZIEŻY Z & J S S S i i * !

902 K T A J L E I ^ S Z A  P A . S T A .  S T A  O B U W I B

C Z Y Ś Ć  © B I J  "W  115

Z C 2 Y K K A
ZA KŁA D Y  CH EM ICZN E  POZNAN GŁOWNA &

SKŁADNICA LWOWSKA: HURTOWNIA KOLONIALNA KL. TAŃSKIEJ 3.
llSil

o & l o s z e n m .

1006 7 M  I Ń T A
doskonale obzsiajomiony z kompre­
sorami amoniakalnymi, motorami 
elektrycznymi o prądzie zmiennym 
do ratineiyi nafty poszukiwany — 
Zgłoszenia no Akainisiracyi sod Rtłinerja

Skład materyiłów i farb

H S o j z y  H i i i t f f l e r ,  Lw ów ; R p e k  31
poleca

I V « l p o s i j e s i e n n e !
O W C Ę  nasienną «vrinbu inz. d e m .  ChmfeteisskSego,
niszczącą zarodniki grzybków pasożyliiych na ziarnie jak śnieć, 
murz, zgorzel, rdza itd. i chroniącą ziarno od myszy. 990

o rd y n u je  u l ic a  W o ły ń s k a  1. 5
886 (naprzeciw rogatki Żółkiewskiej).

S T U D N I E  W F E B C O f iF
d la  b u d o w y  \v« L w o w ie ,  w y k o n u j e  o d  12 

fi d o  1 5 .0 0 0  .Nip. za 1 m b ,  ł ą c z n i e  z r u i a m i ,  
p o m n y  -w ypożycza  się n a  c a ł y  c z a s  b o d o w y .

Filą Fr. Dominik Lwów, List«pada37.
m

2* 8jB 2 '  * enerwczne, skórne. zastarzałe —
L I b M K . S j O  a  leczy ■  *»< h« . 20

Dr* FR ISC fl u lica  f a ł o w a  11.
Lekarz chorób w sn?- | , l n  M  "Ssb O  sf li F  S
rycznych i skórnych • " *  ■ B w ł t M f c Ł i
28—10 ordynuje od 12—1 i od 3 - 5  pop:
PLAC HALICKI 7 '(NAD KAWIARNIĄ CENTRALNĄ)

887 L B K A K Z  I ) R N T Y S  I A

I t r .  H w ę y o  D A T T S Ę R
Lwów, pi. Maryacki  I. 5 (dawniej Hotel Francuski). 

W  chorobach skórnych i wenerycznych

D*».LGLA FULLOy&JiyraS
23 s e k u n u a r y u s z  s z p i t a l a  p o w s z e c h n e g o  
(O rd y n u je  o d  3 — 6 p o p o ł u d n i u  Żó łk iew *ka  i».‘i

STMKIPILIE
i. f io ld p a e r

kauczukowe i metalowe 
wykonuje naj  t a  ni ej

„ s t i l ł e r 6 w f r h w.
Ważns iia ? p. lużynierśw Arcłiitektaw i B iticw aM ,

Zawiadamiamy, że pierwsza lwowska 
fabryka cegieł maszynowych, dętych oraz 
ręcznych została uruchomiona I ma gotową 
cegłę na placu tlo zbycia

Zarząd fabryki Stilierów ka
39—1 u l.  S n o p k o w s k a  1.

m

H Y  " P»s»i M i c o i a j c n  
[V l i i  U  l L I A  Zmiana programu dwa razy,

w tygod .: we w tork. i ni yt ki-

wyświetla od piątku 28 lipca 
Wielki dramat cyrkowy w 5-ciu aktach pt.:

 JM ffi f M l
W głównych rolach naisławnicjsi akrobaci świata.

10,33

mii]?,
odbędzie się

dma 30 Uli o godzinie 9 rano 
w sali przy ul, Zielor.ej 7.

Wzyroa się wszystkich intereso­
wanych by się jawili iak najliczniej. 
POa porządku dziennym sp ran a  cen­
nikowa.
1 0 1 6 -2  ZARZAD ZWiAZKU.

y j G R A F i K A * *  R/Ih s k  S e s ife
kffiaiff, UL. lAOAŁłJl 8JH 5 (w pod w órzu)

885 posiada zawsze na składzie:

PAPIERY WSZELKIEGO RODZAJU i FORMATU.
PRZYBORY DRUKARSKIE: Rygały, s iu f le ,w ie r ­

szowniki i t. p,
MASZYNY DRUKARSKIE, masy do wałków, Farby 

drukarskie i t. p,
Zastępstwo na Poiskę odlewni czcionek i linji ino- 

slężjiycli POPELBAUMA w e  W IĘDNiU.
Z astępstw o na w schodnią Maiopolske Fabryki przy-
borów  drukarskich T. K a ld y k a  i S k a  w P o z n a n iu

K S I Ę G A R \  J A  L U  i * O W < %
we Lwowie ul. Szajnochy 2, gm ach Tow. kredytowego ziemskiego, poleca k s i ą ż k i  s z k o l n e  
d o  s z k ó l  ś r e d n i c h  3 p o w s z e c h n y c h ,  bajki dla dzieci i najnowsze wydawnictwa  
własne jak i obce. Księgarnia otwarta od godz. 9 rano do 1 w południe i od 4 do 7 wieczorem.

Zastępca oaczcI,,ego redaktora i redaktor odpowiedzialny: Ja N SZCZYREK. — Drukiem Artura Goldmana we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 19.


